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Wi 

miesi 


może t>yć na świecie coś lepszego niż słońce 
a takie jak tegoroczne?! 

korzystajcie z nich, kochani, ile wlezie, żeby nagi 
:e. Zwłaszcza, że do końca wakacji już tylko 13 dni. Wykorzystajęie je dobrze!. 

Fot. M. Szymański 


PIĆ SIĘ CHCE! 



Woda najlepiej smakuje, gdy ją podaje miła opiekunka. 

(dr) Fot. CAF 


Nie wytrzymały stanu nieważkości! 


Dlaczego mrówki 
gorzej zniosły kosmos niż ludzie 
- pozostaje jeszcze zagadką 


USA (PAP). Uczniowie szkoły 
w New Jersey (USA) poinformowali 
prasę, że mrówki, które na ich propo¬ 
zycję umieszczono w czerwcu br. na 
pokładzie amerykańskiego waha¬ 
dłowca kosmicznego „Challanger" 
nie przeżyły eksperymentu. Było ich 


150 i wszystkie zginęły. Mrówki pole¬ 
ciały w kosmos w specjalnym pojem¬ 
niku, w którym cały czas podglądała 
je kamera. Przedtem jeszcze dwa mie¬ 
siące oczekiwały w tymże pojemniku 
na umieszczenie w wahadłowcu 
i start. (kl) 


ETNA WYRZUCA... ZŁOTO! SREBRO 

Włochy (PAP). Niedawna erupcja Etny, najbardziej aktywnego wulkanu w Euro¬ 
pie, może - zdaniem ekspertów - trwać jeszcze przez kilka miesięcy. Po wybuchu, 
jaki miał miejsce przed kilkoma tygodniami, w wyniku którego nastąpiło uszkodze¬ 
nie wyciągu narciarskiego oraz schronisk położonych na turystycznych trasach, 
wulkan jest nadal czynny, choć nie zagraża gęsto zaludnionym okolicznym ob¬ 
szarom. 

Najwyższy z wulkanów na Sycylii, Etna, liczy 3263 m wysokości i posiada liczne 
boczne kratery. Rejestr wybuchów tego wulkanu sięga 476 r. p.n.e. W latach po II 
wojnie światowej Etna „dymiła" w 1950,1967 oraz w 1981 r., ostatnia jednak erupcja 
w przeciwieństwie do poprzednich dotknęła zwłaszcza zbocza południowe tego 
wulkanu, na których położona jest główna baza turystyczna. 

Ekipy francuskich badaczy z Narodowego Centrum Badań Naukowych (CRNS) 
prowadzące obserwację aktywności wulkanu i dokonujące analiz materiałów po¬ 
chodzących z erupcji podały, że wyrzucone każdego dnia pyły wulkaniczne zawie¬ 
rają 2,4 kg złota, oraz 9 kg srebra i innych metali. 

Cenne metale są jednak rozproszone w tysiącach ton pyłu i magmy, emitowanych 
każdego dnia przez wulkan i występują w cząstkach niezwykle drobnych. „Poszuki¬ 
wacz złota", który musiałby pracować w specjalnej masce, może liczyć co najwyżej 
na odzyskanie miligrama złota lub srebra dziennie, rozporządzając oczywiście 
niezwykle precyzyjnym filtrem, (jo) 



W trzydziestolecie „Gawędy" 

ŚPIEWNIK 

„ŚWIATA MŁODYCH" 

NAJLEPIEJ RAZEM 

To finał rewii zatytułowanej „Gawęda w Krainie Czarów", 
która bawiła publiczność w Sali Kongresowej w 1980 roku. 
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Słowa: Wanda Chotomska 
Muzyka: Włodzimierz Korcz 

Kiedy jesteś sam jak palec, 
sam jak palec, 
świat wygląda dość ponuro 
i paskudnie, 

bo o smutki, bo o smutki 
dużo łatwiej, 
a o radość, a o radość 
znacznie trudniej. 

Refren: 

Najlepiej razem, najlepiej razem 
cieszyć się książką, piosenką, obrazem, 
i z przyjacielem dzielić każdą swoją myśl. 
Najlepiej razem, zawsze razem - tak jak dziś. 


Kiedy jesteś w naszym gronie, 
wśród przyjaciół, 
w ręku zaraz dużo zgrabniej 
śmiga pędzel, 

świat jest zaraz znacznie bardziej 
kolorowy, 

no i wszystko się układa 
jak w piosence. 

Refren: Najlepiej razem... 

Kiedy jesteś wśród przyjaciół, 
to wiadomo - w trudnych chwilach na 
drugiego 
możesz liczyć, 

bo jak nawet skrzydła trochę 
ci oklapną, 

to przyjaciel własnych skrzydeł 
w mig pożyczy. 

Refren: Najlepiej razem... 


RENESANS 

PAROWOZU? 


WIELKA BRYTANIA (P*?^ 

Angielscy inżynierowie do-" 
szli do wniosku, że na rezy¬ 
gnowanie z parowozów jest 
jeszcze za wcześnie, a wyko¬ 
rzystywanie ich w licznych 
wypadkach jest ekonomicz¬ 
nie uzasadnione. Powstały 
więc projekty dwóch nowych 
parowozów. Ze swoimi po¬ 
przednikami mają one tylko 
jedno wspólne - parę. 

W przyszłych parowozach nie 


ma kotła, mechanizmu jarz¬ 
mowego przekazującego siłę 
od tłoków na koła, nie ma 
komina i zbiornika suchej pa¬ 
ry. Parowozy będą posiadały 
urządzenie energetyczne 
wielokrotnie wykorzystujące 


zagęszczoną parę, wprowa¬ 
dzającą w ruch generator, 
który wytwarza prąd dla silni¬ 
ków. Węgiel spalać się będzie 
za pomocą wdmuchiwania 
powietrza w udoskonalone 
palenisko, (jo) 



Co tam 


widać? 


Ileż w czasie wakacji można poznać cieka¬ 
wych obiektów, zwiedzając różne zakątki 
kraju! A obserwując niebo może zobaczy 
się... UFO? (dr) 

Fot. CAF 








































Nasze sprawy 



K iedy wysiądziecie z kolejki 
w Gdyni na Wzgórzu Nowotki 
i przejdziecie na drugą stronę 
torów, droga wśród pachnących 
maciejką małych ogródków działko¬ 
wych zaprowadzi was prosto do jed¬ 
nej z harcerskich baz Trójmiasta. Do 
„Bryzy”. I w tym roku, jak zawsze, 
goszczą w niej obozy harcerskie z ca¬ 
łego kraju. Tak się jakoś, niezamie- 
rzenie ponoć, złożyło, że od kiedy 
komendantem „Bryzy" jest druh hm 
Jerzy Tyszko, w bazie pojawiają się 
przeważnie obozy o profilu artysty¬ 
cznym. Witają ich najpierw wartow¬ 
nicy, a później... rzeźby druha ko¬ 
mendanta. 

Dwa obozujące właśnie w „Bry¬ 
zie" harcerskie zespoły artystyczne 
z Bielska: „Watra" i „Jutrzenki" wy¬ 
stępują dziś w muszli koncertowej 
w Sopocie. 

„Watra" 

prezentuje dwa swoje ostatnie pro¬ 
gramy: „Watra na wakacjach" 
i „Hartuj się". Jednakowe stroje. Ko¬ 
lorowe rekwizyty. Każda piosenka, 
podbudowana ciekawymi układami 
tanecznymi, to małe przedstawienie. 
Czyste głosy. Lekkość. Wszystko do¬ 
kładnie opracowane, a jednak... 
spontaniczne. Burzliwe oklaski na 
widowni. 

„Watra" istnieje 7 lat. Pracuje 
w Ognisku Pracy Pozaszkolnej nr 4 
w Bielsku, od pierwszych chwil pod 
okiem dyrektorki ogniska, drużyno¬ 
wej, druhny Ireny Piotrowskiej. Ze¬ 
spół ma w swoim dorobku 16 pro¬ 
gramów artystycznych, które zdążył 
pokazać nie tylko w kraju, ale także 
we Francji, Jugosławi, Czechosło¬ 
wacji, Norwegii, w radzieckim mias¬ 
teczku pionierów-Arteku. Przez cały 
rok ćwiczą trzy razy w tygodniu. 
A w lecie jeżdżą na obozy. Tym ra¬ 
zem przyjechało do „Bryży" trzy¬ 
dzieści dwoje z 60 członków „Wa¬ 
try", na ogół najmłodszych stażem. 
Obóz ma być dla nich okazją lepsze¬ 
go, wzajemnego poznania się. Starsi 
pojechali do Kielc. 

Występowali już w muszlach kon¬ 
certowych Gdyni i Sopotu, w gdań¬ 
skim Domu Harcerza żegnali piosen¬ 
ką i tańcem delegatów wojewódz¬ 
twa na zlot młodzieży we Wrocławiu. 
Zwiedzali Wybrzeże, ćwiczyli swoje 
programy, pełnili warty i służbę 
w kuchni. A zmęczenia nie czują! 

- Bo grunt to ze śpiewem - za¬ 
pewniają nawet najmłodsi. 

„Jutrzenki" 

oglądamy w programie „Radość, ra¬ 
dość ponad wszystko", przygotowa¬ 
nym na pięciolecie zespołu. Polonez 
i mazur. Piosenki i wiersze poświę¬ 
cone Ojczyźnie. I wreszcie, wzbudza¬ 
jące największy zachwyt wśród wi¬ 
dzów, piosenki i tańce ludowe z ro¬ 
dzinnego regionu. Nie brakuje rów¬ 
nież piosenek harcerskich. 

- Do „Jutrzenki" przyjmowani są 
wszyscy, którzy mają ochotę tańczyć 
i śpiewać-zapewnia druhna Jolanta 
Przybytek, twórczyni i opiekunka ze¬ 
społu. - dopiero z czasem ci, którzy 
nie dśją sobie rady, wykruszają się 
sami. 


„Ikar ’83” 


Harcerze lotnicy po latach prze¬ 
rwy wznowili długo oczekiwany tur¬ 
niej. Odbywająca się przed laty do¬ 
roczna tradycyjna (od 1958 r.) impre¬ 
za zgromadziła w czerwcu w Krako¬ 
wie 16 zespołów z całej Polski. 

Głównym celem imprezy było: 

- nawiązanie kontaktów między 
harcerskimi drużynami lotniczymi 
i wymiana doświadczeń, 

- prezentacja dorobku i osiągnięć 
poszczególnych drużyn, 

- ocena i wyróżnienie najlepiej 
pracujących środowisk lotniczych 
w harcerstwie. 

Z inicjatywy środowiska krakow- 


W rezultacie „Jutrzenka" liczy dziś 
100 osób od 7 do 19 lat. Oprócz sekcji 
tanecznej (stałe ćwiczenie elemen¬ 
tów klasyki tańca, niezbędnych póź¬ 
niej w pracy nad układami taneczny¬ 
mi, zainteresowanie tańcem charak¬ 
terystycznym) i wokalnej (dużo pio¬ 
senek harcerskich, ambicja, aby ni¬ 
kogo nie powielać, ciągłe poszuki¬ 
wanie nowych piosenek, próby ich 
tworzenia), w skład zespołu wcho¬ 
dzą grupa teatralna (przygotowywa¬ 
nie montaży, udział w konkursach 
recytatorskich) i grupa gimnastyki 
akrobatycznej. 5 lat istnienia - 5 
dwugodzinnych programów kon¬ 
certowych. Występy na terenie Biel¬ 
ska i województwa, udział w Ogól¬ 
nopolskich Konfrontacjach Dziecię¬ 
cych Zespołów Tanecznych w Rze¬ 
szowie i Koninie. 

Obóz w „Bryzie" 32 dziewczyny 
traktują jako okazję do połączenia 
wypoczynku z pracą, z doskonale¬ 
niem umiejętności. I stąd wypady na 
basen, na plaże do Jastarni i Sopotu, 
do teatru. A co drugi dzień trzy go¬ 
dziny śpiewania i ćwiczenia układów 
tanecznych, zbiórki alarmowe, war¬ 
ty, ogniska. Na przyszłość planują 
raz w tygodniu zwykłe zbiórki harce¬ 
rskie. I dołączenie nowych spraw¬ 
ności do już posiadanych, aktorki, 
śpiewaka, tancerki, kuchcika. 

Kolejny upalny dzień. Na boisku 
„Bryzy" uwijają się drobne figurki. 
Spartakiada zuchowa: slalom biega¬ 
ny, slalom skakany na jednej nodze, 
rzut piłką do kosza, bieg na 60 m. 
Udział w zawodach bierze jedynie 
dwudziestka uczniów z klasy sporto- 


skiego harcerskich instruktorów lot¬ 
niczych - 19 KDHL na odbywającym 
się I Ogólnopolskim Sejmiku Drużyn 
Lotniczych w 1981 roku padła propo¬ 
zycja wznowienia tej imprezy. Od 
miesięcy w prasie i materiałach pro¬ 
gramowych szły do drużyn lub Har¬ 
cerskich Klubów Lotniczych wici 
o programie, regulaminie punkto¬ 
wanych konkurencji zespołowych 
i przygotowaniach do turnieju. 

Główną nagrodę - statuetkę Ikara 
na marmurowym cokole ufundował 
Inspektorat Lotniczy GK ZHP. 
W pierwszym dniu uczestników tur¬ 
nieju gościł dyrektor Muzeum Lotni- 


wej Szkoły Podstawowej nr 33 w Bie¬ 
lsku. Pozostałe zuchy z zespołów ar¬ 
tystycznych nie dopisały. Może zmo¬ 
gło ich słońce? A może obawa, że nie 
mają szans? No bo skoro ich prze¬ 
ciwnikami mieli być narciarze, przy¬ 
szli... 

zjazdowcy 
i skoczkowie 

W zimie, wczesną wiosną i późną 
jesienią trzy razy w tygodniu jadą po 
lekcjach na duży śnieg. Na treningi, 
w okresie bezśniegowym mają tre¬ 
ningi ogólnorozwojowe w terenie 
i ćwiczenia podstaw gimnastyki 
akrobatycznej na sali. W środku lata 
- obóz kondycyjny. Ten w „Bryzie" 
jest dla nich pierwszy (nie licząc zi¬ 
mowego zgrupowania na Szyndziel¬ 
ni). Nad morzem, bo każdy narciarz 
choć raz w roku powinien nałykać się 
jodu, bo na piasku nadmorkim 
wspaniale się trenuje. W „Bryzie", 
żeby wciągnąć się w życie harcer¬ 
skie, bo od września będą stanowić 
normalną drużynę zuchową. Co¬ 
dziennie można ich spotkać ćwiczą¬ 
cych w pięknym lesie tuż za terenem 
bazy, ponadto władze Gdyni udostę¬ 
pniły przyszłym alpejczykom, nieod¬ 
płatnie, pobliski basen. 

Edward Paluch, od 30 lat „w na- 
rciartwie", były zawodnik, obecnie 
trener I klasy narciarstwa alpejskie¬ 
go, i Andrzej Snopczyński, magister 
wychowania fizycznego ze specjal¬ 
nością narciarstwo, utrzymują 
wśród swoich podopiecznych ostrą 
dyscyplinę. Trudno, to jest sport! 


ctwa i Astronautyki mgr Marian Mar¬ 
kowski, który na apelu poległych lot¬ 
ników przed obeliskiem na płycie b. 
lotniska w Czyżynach wspominał 
chlubne tradycje polskiego lotnic¬ 
twa. Później harcerze zostali opro¬ 
wadzeni po jedynej jak do tej pory 
w Polsce, wyspecjalizowanej pla¬ 
cówce muzealnej zajmującej się 
zbieraniem eksponatów i innych pa¬ 
miątek lotniczych. Tegoż dnia po po¬ 
łudniu odbyła się na Błoniach krako¬ 
wskich dodatkowa konkurencja mo¬ 
deli kosmicznych - rakiet czasowych 
kategorii S 3A, S 6A, S 6B. Ciekawym 
elementem programu turnieju był 
konkurs na prezentację dorobku lot¬ 
niczego; modeli, zdjęć, albumów, 
odznak i plakietek programowych. 

Pierwszy dzień turnieju zakończy¬ 
ło ognisko. Na wspólnym spotkaniu 
przedstawiały się, proponowały pio¬ 
senki, wymieniały się doświadcze¬ 
niami poszczególne ekipy. W kolej¬ 
nym dniu po wcześniejszej pobudce 
ekipy wyjechały do jednostki woj- 


(Od drugiej klasy czeka ich np. liga 
narciarska: osiem obowiązkowych 
startów rocznie). Ale to nie przeszka¬ 
dza im być dla swoich dzieciaków 
mamami, tatami i lekarzami jedno¬ 
cześnie, pomagać im w przepier- 
kach, zaplatać dziewczynkom war¬ 
kocze. 

Rozmawiam z całą dwudziestką. 
Żar leje się z nieba, a my przenosimy 
się na chwilę na ośnieżone stoki 
Skrzycznego, Klimczoka, Juliana, 
Białego Krzyża. Zaznajemy radości 
slalomu, chociaż „na krechę" też po¬ 
dobno jeździ się całkiem dobrze. 
Najlepiej udaje się to Basi. I ona, 
i cała reszta dziewcząt z klasy marzy 
o karierze sióstr Tlałkówien. Poza 
tym nikomu nie zazdroszczą. To im 
zazdrości wielu kolegów, którzy nie 
są w ich klasie. 

Teraz troszkę tęsknią za rodzicami, 
ale ... tyle tu jest fajnych rzeczy. Byli 
na wycieczce w porcie i w Jastarni, 
statkami wycieczkowymi pływali, 
nawet katamaranem, widzieli kukieł¬ 
ki, uczestniczyli w ogniskach, dysko¬ 
tekach, balu gałganiarzy. 

- I pierwszy raz brałam udział we 
wspaniałych prawdziwych zucho¬ 
wych podchodach-chwali się Doro¬ 
ta. A chłopcy tłumaczą dlaczego 
chcą być i będą zuchami: - Bo zuch 
potrafi wszystko zrobić sam, nie mu¬ 
si prosić innych. 

Tego już się na „Bryzie" nauczyli. 

I jeszcze kilku harcerskich piosenek. 
„Bo ja mam tylko jeden świat, słoń¬ 
ce, góry, narty, wiatr. I nic mnie wię¬ 
cej nie obchodzi, bom narciarzem 
się urodził" - śpiewają teraz. 


skowej, gdzie zwiedzano izbę trady¬ 
cji lotniczej. Tu również odbył się 
test z lotnictwa i kosmonautyki oraz 
strzelanie. 

Z jednostki wojskowej ekipy wyru¬ 
szyły na trasę.biegu harcerskiego 
sprawdzającego ogólne wiadomoś¬ 
ci i umiejętności harcerskie z róż¬ 
nych technik, jak łączność, terenoz¬ 
nawstwo, samarytanka, pionierka, 
wiadomości ogólne i historia harcer¬ 
stwa. Na trasie biegu harcerki i har¬ 
cerze przygotowywali sobie obiad 
we własnym zakresie. Zmęczone 
lecz pełne emocji zespoły przybywa¬ 
ły do bazy, by po południu przepro¬ 
wadzić zajęcia z popularyzacji lotnic¬ 
twa z zastępem harcerskim (budowa 
latawców, kartonówek lub modeli 
kartonowo-beleczkowych). 

Nazajutrz rano wszystkie harcerki 
i harcerze byli współuczestnikami 
„Niedzieli Lotniczej". Na odświętnie 
udekorowanym podkrakowskim lot¬ 
nisku w Pobiedniku Wielkim roze¬ 
grano główne konkurencje modelar- 


W „Bryzie" nastrój oczekiwania. 
Ma dziś przyjechać z wizytą grupa 
młodzieży z Francji, dzieci francu¬ 
skich związkowców. Są w Polsce od 
10 dni, zwiedzili już Trójmiasto, byli 
we Fromborku, 2 dni w Warszawie, 
10 osób uczestniczyło w międzyna¬ 
rodowej manifestacji pokojowej na 
Westerplatte, w gdańskim Domu 
Harcerza urządzali festyn z okazji 
francuskiego święta narodowego, 
gościli też wśród harcerzy na gdań¬ 
skiej „Morenie". Teraz kolej na 
„Bryzę". Wiemy już, że są zachwyce¬ 
ni Polską. Raymond, hutnik, komu¬ 
nista, działacz związkowy, propaga¬ 
tor współpracy francusko-polskiej, 
który jest w Polsce z francuską mło¬ 
dzieżą już po raz trzeci, twierdzi, że 
zawsze ma więcej chętnych na wy¬ 
jazd niż miejsc. 

Są! „Jutrzenki" w góralskich stro¬ 
jach witają ich tańcem i piosenką. 
Wspólny pląs wszystkich rozluźnia. 

I wreszcie, choć ręce nieraz aż bolą 
od pokazywania na migi, jakoś się 
między sobą dogadują. Rozbijają się 
na grupki. Harcerze oprowadzają 
gości po „Bryzie", zapraszają do 
swoich domków. A wieczorem 
wspólne ognisko, wspólne śpiewa¬ 
nie. Jeszcze dyskoteka. I czas roz¬ 
stania. 

„Bryza" śpi. Mruczy przez sen na¬ 
wet siedem kocich maleństw, ma¬ 
skotek bazy. Czuwają jedynie war¬ 
townicy przy bramie „Bryzy", dla 
wielu „bramie do harcerstwa". 

EWA KOSIŃSKA 
Fot. E. Kosińska, A. Krajewski 


skie modeli swobodnie latających 
klasy A 1/2 „Jaskółki" i modeli swo¬ 
bodnie latających klasy A 1. Trzyd¬ 
niowe zmagania oceniały komisje 
sędziowskie zaproszone z różnych 
środowisk lotniczych. Najlepszym 
zespołem okazała się sympatyczna, 
zgrana, dobrze przygotowana, z du¬ 
żymi osiągnięciami.modelarskimi 9 
Modelarska Drużyna Harcerska 
z Mielca w składzie: pwd Dariusz 
Landonicz, Paweł Susło, Andrzej Za¬ 
wadzki, Sławomir Kozioł. II miejsce 
zajęły harcerki z 91/2 KDHL z Krako¬ 
wa, a III harcerze z 19/2 KDHL 
z Krakowa. 

Pełni emocji i satysfakcji uczestni¬ 
cy żegnali się na uroczystym apelu 
do kolejnegoXHarcerskiegoTurnie- 
ju Lotniczego. 

Z harcerskim lotniczym pozdro¬ 
wieniem 

Czuwaj! 

hm PL Wojciech J. Bąk 
Kierownik Inspektoratu Lotniczego 
Kraków 


Sprawy ważne 
i nieważne 

Lubię czytać „Świat Młodych", 
lecz jak w każdej gazecie nie wszys¬ 
tko jest tu ciekawe i godne uwagi. 
W „Redakcyjnej Poczcie" nie moż¬ 
na czytać niektórych idiotycznych 
listów bez ironicznego uśmiechu! 
Czy zdanie typu: „Uczę się dobrze 
i chciałabym zerwać z drugim z ko¬ 
lei chłopakiem" ma jakiś sens? 
Z kolei zmartwiona Agnieszka sta¬ 
wia głupawe pytanie: „Czy mogę 
chodzić w mini?" nie wspomnę już 
o jałowych „dyskusjach" na temat 
Brucea Lee! Przykro mi że redakto¬ 
rzy „Poczty" dostają listy tylko od 
ludzi o ograniczonym horyzoncie 
myślowym! Ciekawe wypowiedzi 
(np. Iwona z 77 nr „ŚM") są tylko 
wyjątkami potwierdzającymi regu¬ 
łę. Dlaczego drukujecie te bzdury?! 
Ktoś, kto serio wziąłby te głupoty, 
pomyślałby z pewnością, że jesteś¬ 
my przytępioną i bezmyślną mło¬ 
dzieżą! Przykro mi, że musiałam 
w dość niewybredny sposób napi¬ 
sać co myślę, ale jestem oburzona! 
Kończąc, proszę czytelników, aby 
w przyszłości pisali o czymś rzeczy¬ 
wiście godnym uwagi. Zachęcam 
wszystkich do sensownych wypo¬ 
wiedzi! 

Monika 

PS. Proszę o wydrukowanie tego 
listu i tym samym zachęcenie do 
dyskusji o ciekawym (I I!) życiu na¬ 
stolatków. 

OD REDAKCJI: Tak to jest, Mo¬ 
niko, że życie składa się z bardzo 
ważnych spraw i z bardzo błahych. 
Często bywa, iż właśnie te nieistot¬ 
ne kłopoty wnoszą pomiędzy ludzi 
najwięcej konfliktów. Jeśli ktoś pi¬ 
sze o mini, to wcele to nie oznacza, 
że tylko myśli o tym i tylko tym żyje. 
Listy zamieszczane w ,, RB" majona-. 
celu pokazanie bardzo ważnych 
spraw dziewcząt i chłopców oraz 
tych mniej ważnych.iTIrukujemy 
więc i takie, i takie. Tjr, Moniko, 
twierdzisz, iż poziom inteleftTtfaTńy 
naszych czytelników jest marny. 
A dlaczego, krytykując innych sama 
nie zaproponowałaś interesujące¬ 
go, głębokiego, Twoim zdaniem, 
tematu do dyskusji? Nie chcemy 
Cię pouczać, ale jeśli komuś nie 
podoba się jedno, to powinien wie¬ 
dzieć jak ma wyglądać to drugie. 
Może więc teraz, kiedy wakacje do¬ 
biegają końca, zaproponujesz te¬ 
mat „godny uwagi"? Czekamy, po¬ 
zdrawiamy. (bs) 

Moda mini 

Piszę w sprawie listu „zmartwio¬ 
nej Agnieszki" z 77 nr „RP", zatytu¬ 
łowanego „Czy mogę chodzić 
w mini?". 

Agnieszko, nie zważaj na szepty 
koleżanek i chodź dalej w mini, bo 
one są po prostu zazdrosne, że Ty 
jesteś modna. Nie widzę w tym nic 
śmiesznego, przecież mini weszło 
w modę, więc jeżeli masz ładne 
nogi, nie powinnaś rezygnować 
z krótkiej spódniczki. Mogę się po¬ 
służyć własnym przykładem. Otóż 
pewnego pięknego dnia włożyłam 
mini i poszłam do szkoły. Zaraz 
zostało to zauważone i byłam ob- 
skakiwana przez kolegów i kole¬ 
żanki. Również mówiły o mnie róż¬ 
ne ploteczki, ale jakoś się tym nie 
przejęłam. Jednak na drugi dzień 
chłopcy tak mi dokuczali, że już 
więcej mini nie założyłam i chyba 
nie założę, bo niestety mam trochę 
za grube nogi. No cóż, nie każdej 
dziewczynie mini pasuje. 

Tobie radzę nie przejmować się 
tym, a wkrótce zobaczysz, że kole¬ 
żanki nie wytrzymają i zaczną się 
modnie ubierać. 

Agnieszka 


WSPANIAŁE LOTY 
HARCERZY LOTNIKÓW 












Choć to jeszcze nie koniec 
wakacji, to jednak nadejdzie 
on nieuchronnie. Chciałbym 
więc zawczasu przypomnieć 
o niektórych, z pozoru drob¬ 
nych, a w sumie bardzo waż¬ 
nych sprawach. Od naszego 
postępowania bowiem zale¬ 
żeć będzie, jak nas będę wspo¬ 
minać w miejscu, gdzie spę¬ 
dzaliśmy lato. 

Pamiętajcie przede wszyst¬ 
kim o tym, że trzeba podzięko¬ 
wać za gościnę właścicielom 
terenu, na którym mieściła się 
letnia baza waszego zastępu. 
Obiekt i teren wokół niego 
musicie doprowadzić do stanu 
idealnej czystości i porzędku. 
Kwiatek dla gospodarzy - jest 
zawsze mile widziany. 

Nie zwlekajcie z oddaniem 


pożyczonego na okres lata 
sprzętu, m. in. plecaków, na¬ 
miotów, piłek. Uregulujcie 
sprawy finansowe, podziękuj¬ 
cie serdecznie. Nie muszę do¬ 
dawać, że użytkowane przez 
was przedmioty musicie od¬ 
dać czyste i całe. 

Odwiedźcie zaprzyjaźnione 
instytucje i osoby, które po¬ 
mogły wam w ciekawym spę¬ 
dzeniu wakacji. Uśmiech i po¬ 
dziękowanie zapewnią wam 
sympatię i pomoc na przy¬ 
szłość. 

Ostatni dzwonek, by wysłać 
obiecane a zaległe pozdrowie¬ 
nia z wakacji. Aby nie pisać 
dokładnej daty, co może być 
dla niektórych żenujące, pro¬ 
ponuję np. sierpień 83. 

Wasz WAGABUNDA 



Na NEOKLASYCYZM (1770-poł. XIX w.) 
pierwszy CHCE DORÓWNAĆ ANTYKOWI 

rzut 


oka (11) 


Z przesytu barokiem, z zachwytu 
nad czystym pięknem greckich świą¬ 
tyń zrodzi! się styl, który jak żaden 
inny przyjął się powszechnie na całym 
świccie. Jego najbardziej charakterys¬ 
tyczne cechy, po których możecie go 


poznać rzeczywiście na pierwszy rzut 
oka, to fasada ozdobiona kolumnadą, 
zwieńczoną frontonem. 

Takie fasady mają setki budowli 
w Polsce, począwszy od najokazal¬ 
szych (Teatr Wielki w Warszawie), 


a skończywszy na najpospolitszych 
(jak rogatki, zajazdy, budynki poczto¬ 
we), poprzez rozsiane wszędzie słynne 
polskie dworki oraz pałace i pałacyki. 
Większość tych budowli z reguły od¬ 
wołuje się do wzorów grecko-rzym¬ 
skich (jak kościół św. Aleksandra na 
placu Trzech Krzyży w Warszawie - 
do świątyni wszystkich rzymskich bo¬ 
gów, Panteonu). 

W Warszawie klasycyzmu jest za¬ 
trzęsienie, począwszy od Łazienek, 
gdzie znajduje się przebudowany z pa¬ 
wilonu łaziebnego Pałac Na Wodzie, 
w którym jeszcze dekoracje i attyka są 
barokowe, ale już zastosowanie ko¬ 
lumn w portyku, prostych gzymsów 
i przyznanie parterowi roli reprezenta¬ 
cyjnej, pełnionej dotychczas przez 


KOŚCIÓŁ $W. ALEKSAN¬ 
DRA NA PŁACO 
TRZECH KRZYŻY 
W WARSZAWIE f 



pierwsze piętro- to cechy klasycyzmu. 

Taki był początek tego stylu. Ko¬ 
niec przyniosła mu epoka napoleoń¬ 
ska, która do klasycznych kopuł i ko¬ 
lumnad dodała ciężkie okucia, brązy, 
złocenia, motywy egipskie i cały należ¬ 
ny imperatorstwu - cesarstwu - nieco 
ponury przepych, znany jako styl 
empire. 


ŚRODKOWA CZęŚĆ FASADY TEATRU WIELKIEGO 
W WARSZAWIE 





Do walki , dziewczyny! (13) 


INSTYTUT 
PIĘKNEJ SYLWETKI 

Te z Was, które są mniej elastyczne czy 
wygimnastykowane, mogą mieć trochę 
kłopotu z prawidłowym wykonaniem te¬ 
go ćwiczenia, np. z idealnie prosto wycią¬ 
gniętą nogą. 

Proszę usiąść, jedną nogę podkurczyć 
pod kątem prostym, drugą wyprostować. 
Ćwiczymy skłony - głową trzeba dotknąć 
kolana. Przemiennie — po 10 razy. Warto 
się pomęczyć, by uelastycznić kręgosłup, 
wzmocnić mięśnie pleców i ramion. 


TOPOLA 

CZARNA 


(Populus nigral 


Topola czarna, inaczej soko- 
ra lub jabrząc rośnie u nas-jak 
większość topoli, głównie 
w dolinach rzecznych. Najlicz¬ 
niej spotykamy ją w dolinach 
Wisły, Odry i ich dopływów. 
Drzewo to tworzy najładniejsze 
lasy łęgowe. Wymaga przy tym 
żyznych, nadrzecznych gleb. 
Nie występuje w północno- 
wschodnich rejonach Polski 
i na Pomorzu Zachodnim. 

Na pniu tej topoli -zwłaszcza 
przy ziemi - często zauważamy 
okazałe narośla na kształt gu¬ 
zów; ich pochodzenie nie zo¬ 
stało dotąd wyjaśnione. Topola 
czarna może żyć około 180 lat, 
ale najintensywniej rośnie, gdy 
ma około czterdziestki. Może 


osiągnąć wzrost 28 m i średni¬ 
cę kilku metrów. Zakwita 
w kwietniu, a owoce dojrzewa¬ 
ją na przełomie maja i czerwca. 


Wspomnimy tu jeszcze 
o charakterystycznej, strzelis¬ 
tej, wąskiej jak maszt topoli 


włoskiej (Populus nigra italica), 
sprowadzonej do nas niegdyś 
z Europy Zachodniej jako drze¬ 
wo dekoracyjne, tworzące efek¬ 
towne aleje. Topola włoska jest 
bliskim krewniakiem topoli 
czarnej. Jej drewno nie znajdu¬ 
je u nas zastosowania. 


ROBINSON Z JEZIORA ARALSKIEGO (IV) 


Pan tego morza: sum! Celując, myślę jednocześnie, 


że broń nie jest przywiązana i olbrzym może mi ją 
wyrwać. Jednak naciskam spust. Czuję silne szarpnię¬ 
cie. Sum rzuca się, jak schwytany na lasso mustang. 
Śliska masa „przejeżdża” mi po twarzy i zrywa maskę. 
W zmąconej przez poruszony szlam wodzie nic nie 
widać. W końcu sum opada z sił. Rekordowa w moim 
życiu zdobycz waży około 25 kilo. Część ryby zapie¬ 
kam, resztę suszę. Ze skóry robię bukłak. 

Później był jeszcze drugi sum, trzeci... I spotkanie 
z istnym potworem morskim: około 3 m długości, 
ogromna spaszczona głowa, wąsy grubości dużego 
palca. Tylko oczy maleńkie. 

''Zmierzchu tutaj nie ma, noc zapada nagle. Często 
obserwuję na czarnym niebie przelatujące sputniki 
i posyłam ku nim sygnał SOS. To oczywiście tylko 
zabawa, ałe i lekarstwo na samotność, którą coraz 
tnidniej mi znieść. Po miesiącu mojej robinsonady 
zacząłem rozmawiać sam ze sobą, z rybami, ptakami, 
jaszczurkami. 

Słońce przypieka. Chodzenie boso po piasku jest już 
niemożliwe. Wyschniętą i łuszczącą się skórę nacieram 
obsmażoną rybą. Pomaga. Do mycia używam popiołu 
z saksaulu. 

Zaczyna wyparowywać wierzchnia warstwa pół- 
słodkiej wody. Wykopałem studnię, ale woda w niej 
słona jak w morzu. Zebrana z gałązek saksaulu rosa 
jest również słona! Nieoczekiwanie wypełzły ze swych 
zimowych kryjówek żółwie: jedne wielkości pudełka 
od zapałek, inne - bochenka chleba. Ich mięso bez 


przypraw jest niesmaczne. Zaczynam się bać, że lada 
moment spotkam żmije, których, tu nie brakuje. Na 
razie tylko je słyszę. 

Upłynął pierwszy tydzień maja. Temperatura wody 
jeszcze stale zbyt niska, by płynąć daleko. Jednak 
problemy z wodą do picia, pojawienie się żmij i samot¬ 
ność powodują, że wyznaczam trasę ku brzegowi. 
Wiedzie przez 16 wysepek. Cały mój majątek umiesz¬ 
czam na tratewce z bukłaków i trzcin. Przeprawę 
rozpoczynam 9 maja - w Dzień Zwycięstwa. 

Przed każdym dłuższym odcinkiem trasy zatrzymu¬ 
ję się na kolejnej wysepce cały dzień. Czym bliżej 
wytęsknionego brzegu, tym bardziej słona woda. Mę¬ 
czy mnie pragnienie. Apetyt zniknął. W szerokiej 
cieśninie wzburzone przez szkwałowy wiatr fale rozbi¬ 
ły tratewkę. Zatonęło wszystko, nawet strzelba. Dzie¬ 
siątego dnia, jako skrajny nędzarz, od stóp do głów 
oblepiony szlamem, wypełzam na brzeg. Do najbliż¬ 
szego ludzkiego osiedla 130 kilometrów! A ja znów nie 
mam jedzenia. Na szczęście drugiego dnia spotykam 
pasterzy owiec. Poją mnie i karmią. Okazyjnymi 
ciężarówkami, lżejszy o 15 kilo, docieram do miasta. 

W ciągu 55 dni umęczyły mnie zimno, głód, samot¬ 
ność, tęsknota za ludźmi, za cywilizacją. Ale nie 
przegrałem! 

A jednak nie podróżujcie w pojedynkę... 


Tłumaczenie i opracowanie 

EWA KOSIŃSKA 


Umiejętność ochrony produktów spo¬ 
żywczych przed zepsuciem przyda się 
nam na traperskiej ścieżce. Chłodziarka 
wisząca jest to woreczek brezentowy lub 
lniany (nie impregnowany!), w którym 
umieszcza się produkty. Sznurek, który 
służy do zawieszenia na gałęzi całego 
urządzenia, przechodzi przez otwór 
w dnie puszki po konserwach, do której 
nalewamy wody (patrz rysunek). Sznurek 
pod dnem zawiązany jest na supeł, by 
puszka nie obsuwała się po nim w dół. 
Należy tak dobrać grubość sznurka i śred¬ 
nicę otworu, by woda nie leciała ciurkiem, 
a równomiernie przesiąkała po sznurku 
do powierzchni worka. Produkty we- 



Na traperskiej ścieżce 


POLOWE CHŁODZIARKI 


wnątrz chłodziarki powinny być szczelnie 
zawinięte w folię aluminiową lub umiesz¬ 
czone w plastikowych woreczkach. Paro¬ 
wanie wilgotnych zewnętrznych ścian 
worka powoduje obniżenie temperatury 
w jego wnętrzu. 

Jeśli ktoś chce, może wypróbować jesz¬ 
cze w czasie wakacji połową chłodziarkę 
„na węgiel drzewny". Rysunek tłumaczy 
całą zasadę i prostotę tego urządzenia. 



Potrzebne są więc dwie ażurowe skrzynki 
z listewek lub szczebelków, takie by moż¬ 
na było włożyć jedną w drugą i jeszcze 
było dość miejsca pomiędzy ich ścianka¬ 
mi. Mniejsza skrzynka musi być otwiera¬ 
na (wierzch), a większa nie może mieć 
żadnego górnego przykrycia. Większa 
musi stać na nóżkach lub podstawkach 
i nie może dotykać podłogą ziemi. Właś¬ 
nie na jej podłogę nasypujemy warstwę 
suchego węgla drzewnego w kawałkach. 
Węgiel zraszamy obficie wodą z konewki 
lub spryskujemy gałązką zanurzoną 
w wodzie. Na to stawiamy mniejszą 
skrzynkę, wkładamy do niej produkty. 
Puste przestrzenie z boków, a także nad 
małą skrzynką wypełniamy również wę¬ 
glem drzewnym. Co pewien czas trzeba 
obficie kropić węgiel ze wszystkich stron 
wodą - wtedy chłodziarka działa skutecz¬ 
ne. I najlepiej - w pełnym słońcu! Ale 
węgiel stale musi parować. Uwaga: 
w czasie deszczowej pogody - nie używać 
chłodziarki; nadmiar wilgoci wciąganej 
wtedy przez węgiel może spowodować 
szybkie pleśnienie produktów. W czasie 
natomiast nagłego, krótkotrwałego desz¬ 
czu trzeba przykryć chłodziarkę plastiko¬ 
wą płachtą. (WAG.) 
















































Można i bez 
patentów ale... 


H arcerskie lato. Na obo¬ 
zach przebywa wię¬ 
kszość druhen i dru¬ 
hów. Doskonalą umiejęt¬ 
ności nabyte w trakcie cało¬ 
rocznej pracy, zdobywają 
sprawności, przede wszyst¬ 
kim zaś - korzystają z uro¬ 
ków, jakie stwarza im pora 
kanikuły. Nie wszyscy jed¬ 
nak beztrosko spędzają wa¬ 
kacyjne dni. Dla niektórych 
obóz - to nie tylko kapitalna 
przygoda, lecz także czas in¬ 
tensywnej nauki i poznawa¬ 
nia tajników harcerskiej 
wiedzy. Letnia „akademia" 
brązowych i granatowych 
sznurów ma kolosalne zna¬ 
czenie dla dalszej pracy za¬ 
stępów i drużyn. 

W kursie zgrupowania 
obozów bytomskiego hufca 
ZHP w Kokotku Leśnicy bra¬ 
li udział bardzo młodzi dru¬ 
żynowi. Nie po raz pierwszy 
spotkali się na akcji szkole¬ 
niowej, wcześniej uczestni¬ 
czyli w zimowisku, na któ¬ 
rym podjęli decyzję o po¬ 
wołaniu do życia dwóch 
kręgów pracy - zuchowego 
i harcerskiego. Ekspery¬ 
ment polegający na wspól¬ 
nym szkoleniu kadry dla po¬ 
trzeb obu środowisk zu¬ 
chów i harcerzy zdał w pełni 
egzamin. Powstała natural¬ 
na więź pomiędzy szkolący¬ 
mi a uczestnikami. 

Uczestnicy kursów druży¬ 
nowych mają zaledwie 14 
lub 15 lat, trochę za mało. 


żeby można im było dać do 
ręki patent drużynowego. 
Ale począwszy od zimowi¬ 
ska pełnią obowiązki druży¬ 
nowych z dobrym rezulta¬ 
tem. Mimo więc, że do 16 
roku życia przyjdzie im jesz¬ 
cze poczekać, są spragnieni 
wiedzy i to właśnie wpływa 
na ich częste kontakty z ka¬ 
drą. Komendanci ich kur¬ 
sów są bezpośredni, otwar¬ 
ci i chętnie przekazują swe 
umiejętności młodym. 
W Kokotku nikomu nie grozi 
reprymenda za to, że cze¬ 
goś nie wie. Panuje tu at¬ 
mosfera szczerości i wza¬ 
jemnego zaufania. Taka se¬ 
rio, bez przymrużenia oka. 
Uczestnicy są więc zachwy¬ 
ceni nie tylko programem, 
ale i postawą kadry, staraj; 
się ją naśladować we wszel 
kich poczynaniach. 

Komendant kursu hm Je¬ 
rzy Sierpka jest w „cywilu" 
inżynierem instalacji sani¬ 
tarnych, jego zastępczyni - 
phm Anna Czopka-techni¬ 
kiem chemikiem, a oboźny 
- górnikiem w jednej ko¬ 
palń węgla kamiennego. Są 
wymagający - to prawdzi¬ 
wy „pluton egzekucyjny" - 
śmieją się uczestnicy. Kiedy 
zastęp szturmowy im. Ma¬ 
muta Pracowitego wraz 
z oddziałem Bojowych Mró¬ 
wek wpadły na pomysł zdo¬ 
bywania „Trzech piór", 
„pluton egzekucyjny" po¬ 
stawił warunki: w przed¬ 


dzień odwiedzin rodziców - 
próba milczenia, w trakcie 
wizyty - próba głodu. Po 
odwiedzinach — próba sa¬ 
motności. To było nieludz¬ 
kie! - mówią młodzi druży¬ 
nowi, ale z twarzy ich bije 
podziw dla pomysłowości 
komendy. 

W pierwszy dzień kursu 
kilku uczestników oddało 
komendantowi swoje 
krzyże, harcerskie. Nie 
składali Przyrzeczenia i 
czują, że nieprawnie nosili 
je do tej pory. Otrzymali je 
od swoich nauczycielek, 
które usłyszawszy, że jadą 
na kurs drużynowych, 
chciały w najprostszy spo¬ 
sób wypełnić spoczywający 
na nich obowiązek instruk¬ 
torski, nie zastanawiając się 
nad konsekwencjami i krzy¬ 
wdą wyrządzoną młodzieży. 

Tego typu problemy są 
na kursie Chlebem po¬ 
wszednim. Kiedyś w nocy 
zerwała się burza i pękła 
plandeka jednego z namio¬ 
tów. Komendant polecił 
zdjąć ją i przywieźć nową 
z magazynu, co skwapliwie 
uczyniono. Chłopcy, któ¬ 
rych namiot doznał uszczer¬ 
bku, pełnili akurat służbę 
w kuchni, a dziewczęta mia¬ 
ły czas wolny, komenda 
więc sama zdecydowała się 
założyć brezent. Tymcza¬ 
sem druh komendant uważ¬ 
nie przypatrywał się leniu¬ 
chującym dziewczętom. 



Fot. M. Szymański 


Gdy praca została już skoń¬ 
czona, charakterystyczny 
gwizdek przerwał druhen- 
kom słodkie nieróbstwo. 
W pełnym rynsztunku mel¬ 
dowały się przed namiotem 
komendy. Karny alarm? Za 
co???! - druhny były zupeł¬ 
nie zaskoczone. - Jaki punkt 
prawa harcerskiego został 
złamany? - zapytał komen¬ 
dant. Po dłuższym namyśle 
rumieniąc się ze wstydu, 
wszystkie udzieliły prawi¬ 
dłowej odpowiedzi... 

Stowarzyszenie Niefor¬ 
malne Bytomska Harcerska 
Rodzina Wielodzietna — to 
żartobliwa nazwa kursu. 
Wszyscy jego uczestnicy 
i kadra spotykają się co wie¬ 
czór przy kręgu ognisko¬ 
wym, by wspólnie podsu¬ 
mować dzień. Tu przygoto¬ 
wują się do przyjęcia w po¬ 
czet świty ducha puszczy, 
który pilnuje ogniskowego 
stosu od centralnej akcji 
szkoleniowej w 1982 roku. 
Mówią o swoich proble¬ 
mach i kłopotach, o zrozu¬ 
mienie których nie muszą 
się trapić, są wśród swoich. 

Gdy wrócą syci wrażeń, 
z nowymi pomysłami i wia¬ 
domościami, będą nadal 
spotykać się w kręgach ze 
swoją kadrą. Czy i wówczas 
będą mieli kłopoty z nau¬ 
czycielami, dla których mło¬ 
dzi drużynowi nie są jak do¬ 
tąd partnerami, czy w dal¬ 
szym ciągu ich szkoły będą 
usiłowały podporządkować 
sobie harcerstwo i posługi¬ 
wać się nim, gdy trzeba się 
„pokazać"? Czas okaże. Na 
razie dobrze jest mieć świa¬ 
domość, że oprócz nich są 
starsi druhowie, którzy 
właściwie odczytują harcer¬ 
skie przesłanie-wzajemnej 
pomocy i braterstwa 
w służbie. 

KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 


A meryka - słowo, które najczęściej łączymy ze 
/^Stanami Zjednoczonymi, a które są zaledwie 
jej częścią. Ameryka, to przecież cała zachodnia 
półkula, dwa wielkie kontynenty połączone wąskim 
pasem lądu. Ta wąska „nitka” to Ameryka Środko¬ 
wa, od Jukatanu na północy po Kolumbię na połud¬ 
niu. Na tym przesmyku między dwoma kontynenta¬ 
mi znajduje się aż 7 państw ochrzczonych kiedyś 
nazwą republik bananowych - Gwatemala, Belize, 
Salwador, Honduras, Nikaragua, Kostaryka i Pana¬ 
ma. Przez dzięsiątki lat zapomnienia rejon ten od 
pewnego czasu coraz częściej zwraca uwagę świa¬ 
ta. Po raz pierwszy, a było to w połowie lat siedem¬ 
dziesiątych, poszło o przyszłość Kanału Panamskie- 
go. Ten ważny szlak komunikacji morskiej, chociaż 
przebiega przez terytorium Panamy, faktycznie oku¬ 
powany jest przez USA. Naród panamski domagał 
się zwrotu całej strefy Kanału, zagarniętej nierów- 
noprawnym układem z początku bieżącego stulecia. 
Śmiałość z jaką maleńka Panama stawiła czoła 
kolosowi z północy zjednoczyła wówczas całą Ame¬ 
rykę Łacińską przeciw hegemonii Stanów Zjedno¬ 
czonych nad całą zachodnią półkulą. 

Drugie i kto wie czy nie bardziej znamienne wyda¬ 
rzenie nastąpiło w 1979 roku, kiedy to lud Nikaragui 
w krwawych zmaganiach obalił wreszcie 40-letnie 
dyktatorskie rządy rodu Somozów. Zwycięstwo 
sandwinowskiej rewolucji w Nikaragui było dla 
USA wstrząsem nie mniejszym niż przed laty po¬ 
wstanie socjalistycznej Kuby. Z kolei przykład Nika¬ 
ragui podziałał jak detonator dla sąsiednich państw 
- Salwadoru, Hondurasu, Gwatemali. Płomień re¬ 
wolucji rozszerzył się niemal na całą Amerykę Środ¬ 
kową. 

T ymczasem w Waszyngtonie do władzy doszedł 
kolejny prezydent Ronald Reagan. Na efekty 
nie długo trzeba było czekać. Nie tylko nad Ameryką 
Środkową ale praktycznie nad całym światem po¬ 
wiało zimną wojną. Pod pretekstem obrony zachod¬ 
niej demokracji, tzw. wolnego świata, ogłoszono 
krucjatę przeciw wszystkim państwom socjalistycz¬ 
nym lub nawet takim, które dopiero chciałyby budo¬ 
wać u siebie sprawiedliwszy ustrój społeczny. Nika¬ 
ragua, która zrzuciła potworną dyktaturę, zniołsa 
nieprawdopodobny wyzysk kilku rodzin nad całym 
narodem, zlikwidowała analfabetyzm, podniosła 
zdrowotność i ustanowiła równe prawa dla wszyst¬ 
kich nie podoba się Ameryce. To nie o taką demo¬ 


krację jej chodzi. Dziwna to mentalność. Reagan le¬ 
piej wie co jest dla danego narodu dobre a co nie. 
Najgorsze, że ten absurdalny punkt widzenia pod¬ 
niesiony został do rangi oficjalnej doktryny politycz¬ 
nej. To już nie tylko niechęć, to obsesja antykomu¬ 
nistyczna. „Nie możemy już szukać wymówek dla 
uniknięcia czynienia czegokolwiek, gdy wrogowie 
demokracji -Kuba, Związek Radziecki i Nikaragua - 
działają na rzecz zniszczenia tych narodów - po¬ 
wiedział prezydent w maju br. w San Antonio w Te¬ 
ksasie. 

Co miał na myśli prezydent Reagan dowiemy się 
trochę później. Tymczasem kilka słów o państwach 
tego regionu. 

SALWADOR. Od czterech lat toczy się tam wojna 
domowa na pełnych obrotach. Liczbę ofiar szacuje 
się już na 35 tysięcy. 0 wyzwolenie kraju walczy tam 
Front "Wyzwolenia Narodowego im. Farabundo 
Marti (FMLN) i Front Demokratyczno-Rewolucyjny 
(FDR). Istnieje powszechne przekonanie, że gdyby 
nie pomoc amerykańska dla reżimu w postaci broni, 
doradców i szkolenia specjalnych oddziałów do 
walki z partyzantami kraj byłby już wolny od dawna. 
Znamienne, że w Salwadorze kościół stara się zaj¬ 
mować stanowisko rozjemcze, a często staje po 
stronie zdesperowanych mas. Za tę postawę za¬ 
płacił życiem arcybiskup San Salwadoru, Oscar 



Na mapie świata 


Romero, brutalnie zamordowany przy ołtarzu. Ten 
haniebny czyn przypisywany jest skrajnie prawico¬ 
wej partii ARFNA, którą kieruje Roberto d' Abuis- 
son. On też dowodzi słynną „brygadą śmierci". 
0 wyczynach tej brygady oględnie powiedział se¬ 
kretarz stanu Shultz, że „sytuacja w tym kraju 
w dziedzinie praw człowieka jest pod wieloma 
względami godna ubolewania". Tylko tyle. Nie 
przeszkodziło mu to stwierdzić, że „ wszystkie dzia¬ 
łania rządu w Ameryce Środkowej są zgodne z pra¬ 
wem". No cóż, każdy po swojemu pojmuje prawo. 

GWATEMALA. Tu ludobójstwo, jest „lepiej" zor¬ 
ganizowane niż w Salwadorze i staranniej ukrywa¬ 
ne. Obecny samozwańczy prezydent, mieniący się 
„Mesjaszem” i „Namiestnikiem boskim", generał 
Efrain Rios Montt, odpowiedzialny jest za śmierć 
11-12 tys. ludzi, których zamordował wciągu jedne¬ 
go tylko roku. Uważa się go za największego dykta¬ 
tora w historii gwatemalskiej. 

BELIZE. Niewielkie państwo mimo, że niepodle¬ 
głość uzyskało w 1981 roku, nadal jest pod ochroną 
oddziałów angielskich. Na razie panuje tam spokój. 

KOSTARYKA. Uznawana jest w Ameryce Środko¬ 
wej za fenomen, oazę rzeczywistej demokracji. Kra¬ 
jem współrządzą partie lewicowe i prawicowe. Ale 
i tu ostatnio zarysowują siej. tendencje sterowania 
krajem w kierunku dyktatury prawicowej. Niektórzy 
są nawet zdania, że Kostaryka zbliża się do etapu 
„przedrewolucyjnego". Nie mały wpływ na destabi¬ 
lizację kraju mają kłopoty gospodarcze i najwyższe 
na świecie (w przeliczeniu na 1 mieszkańca) zadłu¬ 
żenie - blisko 3 mld dolarów. 

PANAMA. Po fali antyamerykańskich wystąpień 


(w związku z Kanałem Panamskim) dziś panuje tu 
spokój. Nie mniej wzburzenie z północy przenosi się 
i do tego kraju, w którym wiele trudnych'proble¬ 
mów gospodarczych i społecznych nadal czeka na 
rozwiązanie. 

HONDURAS. Państwo graniczące od północy 
z Nikaraguą. Stosunkowo niedawno Honduras 
uważany był za jedno ze spokojniejszych państw. 
Obecna ekipa rządowa prezydenta Roberto Suazo 
Cordovy szybko przekształca kraj w bazę wypadową 
przeciwko sandinowskiej Nikaragui. Gwałtownie 
rozbudowuje się armię, buduje drogi, lotniska, bazy 
szkoleniowe dla kontrrewolucjonistów, byłych zwo¬ 
lenników dyktatora Somozy. I to wszystko dzieje się 
za pieniądze amerykańskie i z pomocą ich dorad¬ 
ców. Niektórzy twierdzą, że Amerykanie mają za¬ 
miar przekształcić Honduras w „środkowoameryka¬ 
ński Izrael", czyli w żandarma pilnującego intere¬ 
sów Waszyngtonu w całym tym rejonie. 

Do niedawna zamiary te były ukrywane, jak rów¬ 
nież nie przyznawano się do organizowania zbroj¬ 
nych band somozowskich, które z terytorium Hon¬ 
durasu przenikają w głąb Nikaragui. Dziś mówi się 
o tym głośno, a nawet dorabia ideologię, że to 
właśnie Nikaragua zagraża bezpieczeństwu Hondu¬ 
rasu, a pośrednio zaprzyjaźnionym z nim Stanom 
Zjednoczonym. W związku z tym trzeba organizo¬ 
wać „obronę". I organizują ją. Oto jest odpowiedź- 
jakie działania podejmuje Reagan przeciwko „san- 
dinowskiemu niebezpieczeństwu". 

W sierpniu USA wspólnie zarmią Hondurasu or¬ 
ganizują wielomiesięczne manewry wojskowe. I to 
z udziałem lotnictwa, marynarki, sił lądowych. Mi¬ 


mo tak grubymi nićmi szytej prowokacji sekretarz 
stanu Shultz twierdzi w komisji senackiej, że mane¬ 
wry te nie mają na celu obalenia rządu w Managui. 
Nie wszyscy jednak senatorzy uwierzyli: Np. demo¬ 
kratyczny senator Claibore Pell pozwolił sobie po¬ 
wiedzieć, że „rząd nie może równocześnie straszyć 
Kubańczyków i Nikaraguańczyków oraz przekony¬ 
wać Amerykanów, że kraj nie będzie wciągnięty 
w wojnę'". Głos sentora nie wynikał wcale z sympa¬ 
tii dla Nikaraguańczyków, co z obawy przed wcią¬ 
gnięciem swego kraju w drugi Wietnam. A pamięć 
tamtych niesławnych lat interwencji wJndochinach 
nadal jest żywa w społeczeństwie amerykańskim. 

J ak potoczą się losy republik bananowych dziś 
nie wiadomo? Nie wiadomo bowiem jaka 
w końcu zwycięży koncepcja w Waszyngtonie. Pró¬ 
by pokojowego rozwiązania problemu podjęły czte¬ 
ry państwa, tzw. Grupa z Contadory, (Meksyk, Pana¬ 
ma, Wenezuela i Kolumbia). Również Nikaragua 
zgłosiła 6-punktowy program pokojowy, który spro¬ 
wadza się do zawarcia porozumienia o nieagresji 
z Hondurasem oraz wstrzymanie wszelkich dostaw 
broni do tego regionu. 

Co wybierze Ameryka? Są dwie drogi, jak to 
powiedział w wywiadzie dla prasy amerykańskiej' 
jeden z przywódców rewolucji sandinowskiej, Ser- 
gio Ramirez Mercado - „Stany Zjednoczone stoją 
w obliczu wyboru: przyjaźń z dumnym krajem, 
poważnie traktującym pracę nad budowaniem swej 
przyszłości, albo przyjaźń z członkami gwardii naro¬ 
dowej byłego dyktatora Somozy - tym co było 
najgorsze w dawnej Nikaragui - i z garstką rozgory¬ 
czonych polityków". 

Wydaje się, że gdyby nawet Amerykanie zdecy¬ 
dowali się na zbrojną interwencję, Ameryka Środ¬ 
kowa w końcu wyzwoli się spod przemożnych dyk¬ 
tatur i ponadnarodowych koncernów, głównie zre¬ 
sztą amerykańskich. Obudzona świadomość społe¬ 
czna ludu, poczucie doznanych krzywd przyspieszą 
procesy emancypacji mas. 

ST. BOROWIECKI 

P.S. Kiedy komentarz ten był już w druku w Gwate- 
malii 8 sierpnia dokonano kolejnego zamachu sta¬ 
nu. Miejsce Montta zajął gen. Oscar Humberto Me- 
jia Victores, dotychczasowy minister obrony. Mówi 
się, że będzie on jeszcze bardziej prawicowym 
i wierniejszym sojusznikiem USA. 











A le oto nadeszła era koło¬ 
wych i śrubowych paros¬ 
tatków. Jak należało się 
spodziewać konstruktorzy ba¬ 
lonów nie przepuścili okazji 
wykorzystania nowych rozwią¬ 
zań technicznych. 

Francuski zegarmistrz P. Ju- 
lien w 1850 r. zademonstrował 
paryżanom model długiego 


i wąskiego sterowca (9). Wy¬ 
glądem przypominał on statek, 
a zbudowany został z uwzględ¬ 
nieniem zasad hydrodynamiki. 
Aparat uruchamiały-tu do gło¬ 
su doszła specjalność wynalaz¬ 
cy - śruby pracujące na zasa¬ 
dach mechanizmu zegarka. 

Rozwiązanie to zapoczątko¬ 
wało stosowanie silników me¬ 


chanicznych w statkach powie¬ 
trznych. Prawie równocześnie 
z Julienem, Rosjanin N. Ar- 
changielski zaproponował, aby 
wyposażyć aerostat w maszy¬ 
nę parową. W dwa lata później 
H. Giffard zrealizował ten po¬ 
mysł w praktyce (10). Zaryzyko¬ 
wał on umieszczenie gondoli 
z maszyną parową pod powło- 


kął>alonu|ni|ełnionego łatwo¬ 
palnym wrodSrem. Wystarczyła 
siła 3KM, aby ten niezwykły ste- 
rowiec osiągnął prędkość 10 
km/godz„ latając nawet pod 
niezbyt silny wiatr. 

Oczywiścfe, umieszczenie 
w powietrzu zionącej ogniem 
maszyny było bardzo niebez¬ 
pieczne. S. Renard i A. Krebs 
w 1884 r. zainstalowali w aeros- 
tacie „France" (objętość 1863 
m 1 , długość 50 m), znacznie 
bezpieczniejszy silnik elektrycz¬ 
ny o mocy 9 KM. Obracał on 
umieszczoną na przodzie gon¬ 
doli śrubę, co pozwalało rozwi¬ 
jać mu wielką na owe czasy 
prędkość 22 km/godz. (11) 
(cdn) 


JUSTYN OPARA 
Rys. T. Raczkiewicz 




Spotkania ze Starym Doktorem 

NIE NIEBO 



L ipiec i sierpień - te dwa wa¬ 
kacyjne miesiące specjalnie 
sprzyjają spotkaniom z Ja¬ 
nuszem Korczakiem. To w lipcu 
minęła już sto czwarta lub sto 
piąta (nie ma pewności co do tej 
daty) rocznica urodzin Henryka 
Goldszmita, bo tak brzmi praw¬ 
dziwe nazwisko pisarza; to 
w sierpniu obchodziliśmy czter¬ 
dziestą pierwszą rocznicę jego 
Śmierci w obozie zagłady wTre- 
blince. 

Dodatkowym powodem 
przypomnienia kolejnej książki 
tego wychowawcy, lekarza i pi¬ 
sarza w jednej osobie jest nie¬ 
dawny fakt przyznania jej mię¬ 
dzynarodowej nagrody. Otóż 
Francuskie Stowarzyszenie Pi¬ 
sarzy Wierzących, które grupu¬ 
je piszących po francusku auto¬ 
rów z całego świata, szukają¬ 
cych inspiracji w wartościach 
monoteistycznych religii, takich 
jak chrześcijaństwo, judaizm, 
czy islam, swoją honorową na¬ 
grodę przyznało książce Janu¬ 
sza Korczaka „Sam na sam z Bo¬ 
giem", której przekład ukazał' 
się właśnie w jednym z wydaw¬ 
nictw francuskich. 

Fakt tej a nie innej nagrody, 
czy szerzej poglądy Korczaka na 
problem religii, mogą się stać 
dobrym punktem wyjścia do 
własnych przemyśleń dotyczą¬ 
cych tych zagadnień. Przemy¬ 
śleń stojących pod znakiem tak 
potrzebnej i dziś tolerancji. 

„Sam na sam z Bogiem" czyli 
- jak określił książeczkę autor 
w podtytule - „Modlitwy tych, 
którzy się nie modlą" ukazały 
się drukiem w 1922 roku i zawie¬ 
rały osiemnaście krótkich teks¬ 
tów, a dedykowane były nieży¬ 
jącym już rodzicom pisarza. 

„Wy mi te modlitwy szybko 
dyktowali, musiałem je mozol¬ 
nie z pamięci - wyraz po wyra¬ 
zie, po literze litera - składać 
i spisywać. Czasem nie dosły¬ 
szałem, często nie rozumiałem, 
robiłem błędy, pamięć zawodzi¬ 
ła, przepuściłem wiele. Z rzadka 
poprawialiście - niewiele - tyle, 
by zrozumiałej było dla mnie 
i dla ludzi." 


Korczak urodził się w warsza¬ 
wskiej rodzinie żydowskiej, ale 
związanej z kulturą i obyczajo¬ 
wością polską. Choć jego dzia¬ 
łalność pedagogiczna przypada 
na lata zaostrzających się sto¬ 
sunków polsko-żydowskich, 
przeciwstawiając się rosnącym 
przedziałom organizuje wspól¬ 
ne obozy wakacyjne dla dzieci 
obu narodowości. Godnością 
człowieka przełamuje przesądy 
i obcość. Tak jak szukaniem Bo¬ 
ga przełamuje samotność i smu¬ 
tek. Dla niego religia to bardziej 
nastrój niż dogmat. Wszystko 
jedno czy będą to jasełka i szop¬ 
ka, zły Herod, diabły i anioły, 
które pamiętał z własnego dzie¬ 
ciństwa, czy obchody żydow¬ 
skich świąt Chanuki, Purymu 
czy Pesach. Ale chyba nie wy¬ 
magania Boga, ale potrzeby 
dziecka były w tym ważniejsze. 

„Co pani da im w zamian za 
to?" - pytał swą współpracowni¬ 
czkę, Marynę Falską, ateistkę, 
stojącą pośród klęczących 
dzieci. 

Ale co to były za modlitwy? 
Zajrzyjmy do przytoczonych tu 


fragmentów: matka modli się 
do swego dziecka, uczony 
w modlitwie sławi naukę, artysta 
w przewrotnym tekście, tak nie¬ 
podobnym do rozmowy z Bo¬ 
giem, wyznaje miłość ludzkiej 
Myśli. To ona - nie niebo - 
wschodzi dla niego najwspa¬ 
nialej. 

Modlitwy tych, którzy się nie 
modlą... Właśnie nimi - jak na¬ 
pisał Korczak w ich dedykacji - 
„wznosi wysoką, strzelistą, sa¬ 
motną wieżę dla ludzi". Dla lu¬ 
dzi. Chrześcijan, Żydów, mu¬ 
zułmanów, którzy kiedyś zwal¬ 
czając się w religijnych wojnach 
teraz głosami swych przedsta¬ 


wicieli przyznali Korczakowi 
pośmiertną nagrodę. Dla ateis¬ 
tów, którzy tę nagrodę - tak jak 
i wartości samego Starego Do¬ 
ktora - z uznaniem przyjmują. 

JAROSŁAW LISIECKI 

Fot. Krzysztof Wojciechowski 

„Dziecię, bądź szczęśliwe. Bo¬ 
że, wybacz, że nie do Ciebie mó¬ 
wię, a jeśli się modlę, to w obawie, 
źe, zazdrosny, możesz je skrzyw¬ 
dzić. Nawet Tobie, Boże, boję się 
je zaufać: bo odbierasz matkom 
dzieci, bo odbierasz dzieciom mat¬ 
ki. Powiedz, czemu tak czynisz? 
To nie wyrzut, Boże, tylko 
pytanie. 

Wybacz, Boże, że je kocham 


więcej niż Ciebie, bo je powołałam 
do życia, ale i Ty też, o. Boże; 
ponosimy wspólną odpowiedzial¬ 
ność, oboje winni, że to-to żyje 
i już cierpi. Czuwać musimy.” 

Z „Modlitwy matki” 
„Dzięki Ci, Stwórco, że stwo¬ 
rzyłeś świnię, słonia z długim no¬ 
sem, żeś postrzępił liście i serca, 
żeś dał czarne mordy Murzynom, 
a burakom słodycz. Dzięki za sło¬ 
wika i pluskwę, za to, że dziewczy¬ 
na ma piersi, że rybę dusi powie¬ 
trze; że są błyskawice i wiśnie, żeś 
arcycudacko kazał nam się rodzić, 
żeś tyle człowieka ogłupił, że sądzi, 
że nic można inaczej; że dałeś Myśl 
kamieniom, morzu, ludziom. 

Myśl, która bliźnim trzy po trzy 
plecie, a sobie dumne bajki roi. 
Nic niebo - ona najszkarłatniejsze 
ma wschody i zachody-onaorlica, 
hultaj, kłamca. Jakże ją kocham.” 

Z „Modlitwy artysty” 
„Idą w rydle zbrojni gór i mórz 
saperzy. W dymiących trzewiach 
wulkanów, w zimnych szkieletach 
granitów - grzebią się, sekują mię¬ 
so zastygłego globu, w jego tysiącz¬ 
nych serc komorach szukają źródeł 
przeżytych żywotów. W zastygłym 
w bursztynie owadzie, w zdiamen- 
conym węgla pyle, na koralowym 
wysp kurhanie, w słonej krwi zie¬ 
mskiego olbrzyma - odgadując 
przeszłość, wieszczą przyszłe lat 
miliony, sylabizując, jak z żyć 
śmicreie i z śmierci kwitły życia. 
Z jaskiń i moczarów, czaszek i pi¬ 
szczeli, z zalanych cmentarzysk 
badają sanskryi zaginionych 
bytów. 

A za nimi - pluton za plutonem 
- od stóp do głów w myśli zbrojni 
stal - różni, a taka ich mnogość, 
a taki każdy inny - a tacy wszyscy 
razem bracia.” 

Z „Modlitwy uczonego” 


(CAF). Józef Stasiński jest 
jednym z najbardziej znanych 
polskich medalierów. W swoim 
artystycznym kalendarzu miał 
różnorodne wystawy zarówno 
krajowe jak i zagraniczne, zdo¬ 
był też wiele nagród i wyróż¬ 
nień. 

Absolwent poznańskiej 
PWSSP i warszawskiej ASP 
w dziedzinie medalierstwa 
i rzeźby, na stałe związał się ze 
stolicą Wielkopolski, gdzie jest 
wykładowcą rzeźby na Poli¬ 
technice Poznańskiej w Instytu¬ 
cie Planowania Przestrzennego 
i Architektury. Jest autorem 
większych realizacji rzeźbiar¬ 
skich takich jak kamieniczki na 
Starym Rynku w Poznaniu, po¬ 
mnik kardynała Augusta Hlon¬ 
da w Bazylice Poznańskiej, Po¬ 
mnik Ofiar Faszyzmu w Cheł¬ 
mie nad Nerem (wraz z arch. 



Jerzym Buszkiewiczem) czy po¬ 
mnik Marii Konopnickiej we 
Wrześni (z M. Walterem). A tak¬ 
że wielu pięknych medali, któ¬ 
re, jak napisano kiedyś w jednej 
z recenzji „tworzą obraz świata 
taki, jakim go widzi artysta - 
świata kształtowanego uczu¬ 
ciem i wyobraźnią, czasem 
smutnego, ale zawsze na miarę 
człowieka, jego bólów i jego 
radości", (dr) 

N/z artysta z córką 






















































































ERCEDES 0303 



N ie wszyscy z pewnoś¬ 
cią wiedzą, że spółka 
akcyjna wytwarzająca 
bardzo renomowane samo-, 
chody z oznaką fabryczną 
w postaci trójramiennej 
gwiazdy w swej nazwie nie 
zawiera marki, którymi 
oznacza swe samochody. 
Bo Mercedesy wytwarzane 
są w zakładach o nazwie Da- 
imler-Benz. Z tym różnora¬ 
kim nazewnictwem związa¬ 
na jest cała historia zakła¬ 
dów i swoista legenda, któ¬ 
rą wielu z was z pewnością 
zna, a dla tych, którzy chcieli 
by się ją poznać przygoto¬ 
wuję materiały z tego zakre¬ 
su, które przedstawię przy 
okazji omawiania dawnego 
modelu firmy, a produko¬ 
wanego współcześnie. 

Nie wszystkim prawdo¬ 
podobnie również znany 
jest fakt, że z marką Merce¬ 
desa wytwarzane są nie tyl¬ 
ko wytworne samochody 
osobowe, lecz także cała ga¬ 
ma pojazdów ciężarowych, 
autobusów i transportowe¬ 
go sprzętu wojskowego. 


W dzisiejszym odcinku 
prezentuję autokar turysty¬ 
czny marki MERCEDES 
0303. Nie będzie to jeden 
konkretny pojazd, gdyż 
w ramach serii markowej 
0303 wytwarzanych jest sie¬ 
dem różnych typów tego 
autokaru o tym samym 
kształcie, tej samej wyso¬ 
kości i szerokości, lecz o in¬ 
nej długości, co umożliwia 
przewożenie różnej liczby 
pasażerów. 

Typ 9 RHP - posiada 9 
rzędów siedzeń, w każdym 
rzędzie znajdują się 4 sie¬ 
dzenia umieszczone parami 
po obydwu bokach wnę¬ 
trza, w ostatnim rzędzie 
znajduje się 5 siedzeń, tak iż 
ogólna liczba miejsc siedzą¬ 
cych wynosi 37, w wersji 
z rozkładanymi oparciami 
znajduje się 8 rzędów foteli 
dla 32 osób. 

Typ 10 RHP - posiada 10 
rzędów siedzeń dla 41 pasa¬ 
żerów, względnie 9 rzędów 
foteli dla 36 osób; 


Typ 11 RHP - 11 rzędów 
siedzeń dla 45 pasażerów 
lub 10 rzędów foteli dla 40 
pasażerów; 

Typ 12 RHP - 12 rzędów 
siedzeń dla 49 pasażerów 
lub 11 rzędów foteli dla 44 
pasażerów; 

Typ 13 RHP - 13 rzędów 
siedzeń dla 53 pasażerów 
względnie 12 rzędów sie¬ 
dzeń dla 49 pasażerów lub 
12 rzędów foteli dla 44 pa¬ 
sażerów; 

Typ 14 RHP - 14 rzędów 
siedzeń dla 57 pasażerów 
względnie 13 rzędów sie¬ 
dzeń dla 53 pasażerów lub 

12 rzędów foteli dla 48 pa¬ 
sażerów; 

Typ 15 RHP - 15 rzędów 
siedzeń dla 61 pasażerów 
względnie 14 rzędów sie¬ 
dzeń dla 57 pasażerów lub 

13 rzędów foteli dla 52 
osób. 

Silniki w tych autobusach 
umieszczone są z tyłu i na¬ 
pędzają tylne bliźniacze ko¬ 


ła pojazdu. Stosowane są 3 
rodzaje silników, wszystkie 
wysokoprężne, chłodzone 
płynem, o różnej liczbie cy¬ 
lindrów rozmieszczonych 
w kształcie litery „V", a więc 
i o różnych pojemnościach 
roboczych i mocach; silnik 
OM-401 - 6-cylindrowy, 

o mocy 141 kW (192 KM) 
przy 2500 obr/min. OM-402 
i— 8-cyliridrowy, o mocy 188 
kW (256 KM) przy 2500 
obr/min. OM-403 - 10-cy- 
lindrowy, o mocy 235 kW 
(320 KM) przy 2500 
obr/min. 

Autobusy typów 9,10 i 11 
RHP wyposażone są w silni¬ 
ki OM-401; 12 i 13 RHPwsil- 
niki OM-401 lub 402; 14 i 15 
RHP w silniki OM-401, 402 
i 403. Z tymi silnikami 
współpracują 5-cio lub 6- 
cio przekładniowe skrzynie 
biegów. 

Zawieszenie pojazdu jest 
pneumatyczne, przy czym 
przy poduszkach powietrz¬ 
nych zawieszenia znajdują 
się amortyzatory telesko¬ 
powe. 


Nadwozie autobusu po¬ 
siada drzwi z przodu i z tyłu 
otwierane automatycznie 
przez kierowcę. Drzwi skła¬ 
dają się z dwóch części za¬ 
chodzących przy otwiera¬ 
niu na boczne ściany nad¬ 
wozia. Dla kierowcy prze¬ 


znaczone są oddzielne 
drzwi umieszczone po lewej 
stronie z mechanicznym 
systemem zamykania. 

Pod podłogą znajdują się 
pomieszczenia dla przewo¬ 
zu bagaży. Gabaryty auto¬ 
busu są następujące: szero¬ 


kość 2500 mm, wysokość 
3011, długość od 8678 mm 
(9 RHP) do 12000 mm (15 
RHP). 

Na ilustracji przedstawio¬ 
ny został autobus typu 14 
RHP. 

ZENON DUTKIEWICZ 


Zielono mi (18) 


O uprawie 
kaktusów (III) 

PIELĘGNOWANIE 


Kaktusy i inne gruboszo- 
wate można uprawiać w do¬ 
niczkach, miskach glinia¬ 
nych, a nawet w skrzynkach 
i miskach plastykowych, na 
przykład w kuwetach foto¬ 
graficznych z wywiercony¬ 
mi w dnie otworami. Unikać 
należy uprawy w bardzo 
małych doniczkach, w któ¬ 
rych jest bardzo trudno 
utrzymać właściwą wilgot¬ 
ność ziemi. Naczynia wy¬ 
pełniamy żyzną ziemią 
ogrodniczą z dodatkiem 1/3 
objętości gruboziarnistego 
piasku. Do doniczek sadzi¬ 
my zazwyczaj pojedyncze 
egzemplarze, natomiast 
w miskach tworzymy kom¬ 
pozycje z kilku egzemplarzy 
lub gatunków. 

Najlepszą porą do przesa¬ 
dzania roślin jest wiosna 
i pierwsza połowa lata. Nie 
należy przesadzać egzem¬ 
plarzy z pąkami kwiatowy¬ 
mi, gdyż mogą zrzucić pąki. 
Nie ma żadnych ścisłych re¬ 
guł co do częstości przesa¬ 
dzania kaktusów. Można to 
zrobić raz w roku lub*az na 
dwa lata, gdy widzimy, że 
roślina wypełnia całą doni¬ 
czkę. Przesadzamy wów¬ 
czas w doniczkę o średnicy 
5 1 cm większą od dotych¬ 
czasowej. Chcąc wyjąć ro¬ 
ślinę z doniczki kładziemy 
lewą dłoń na powierzchnię 
doniczki biorąc roślinę mię¬ 
dzy palce i uderzamy doni¬ 
czką lekko o kant stołu. Ro¬ 
ślina wysuwa się z doniczki 
łatwo. Przy przesadzaniu 


gatunków kolczastych trze¬ 
ba uzbroić rękę w skórzaną 
rękawicę. Po wyjęciu rośli¬ 
ny usuwamy ostrym nożem 
filcowate korzenie pokry¬ 
wające bryłę ziemi, a także 
korzenie gnijące, chore. Na 
dno doniczki kładziemysko- 
rupki dla zabezpieczenia 
otworu przed zasypaniem. 
Następnie sypiemy nieco 
ziemi i ustawiamy roślinę 
na odpowiedniej wysokoś¬ 
ci. Stopniowo dosypujemy 
ziemi i ugniatamy ją mocno 
szczególnie przy brzegach 
na obwodzie doniczki lub 
miski. 

Po posadzeniu ustawia¬ 
my doniczki w miejscu cie¬ 
płym, zacienionym podle¬ 
wając rośliny dopiero w 2-3 
dni po posadzeniu. 

Najważniejszym zabie¬ 
giem w uprawie kaktusów 
jest podlewanie. Kaktusy 
należy podlewać umiarko¬ 
wanie, raczej rzadko lecz 
obficie, aby woda przesią¬ 
kała całą bryłę ziemi i ukaza¬ 
ła się na podstawce. Wios¬ 
ną i przez lato, w czasie 
upalnej pogody trzeba kak¬ 
tusy podlewać codziennie. 
Podlewanie ograniczamy 
jesienią i zimą, ale uważać 
należy na kaloryfery, które 
zimą mogą bardzo szybko 
wysuszyć ziemię w donicz¬ 
kach na pieprz. Cały czas 
trzymamy się tej zasady, by 
ziemia w doniczkach była 
lekko wilgotna, ale nie 
mokra. 
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Kaktusy mają małe wy¬ 
magania pokarmowe, toteż 
jeśli są przesadzane co rok 
lub co dwa lata, znajdują 
w ziemi wystarczającą ilość 
pokarmu. Dodatkowo moż¬ 
na je zasilić kilka razy w roku 
przez podlewanie roztwo¬ 
rem Florowitu w rozcień¬ 
czeniu 1:400. 

Kaktusy dobrze się czują 
na parapetach słonecznych 


okien. Jeśli jednak mamy 
wystawę południową, to na 
miesiące letnie warto je 
przestawić na półkę obok 
okna lub do ogrodu w miej¬ 
sce lekko zacienione. W ten 
sposób stworzymy im bar¬ 
dziej umiarkowane warunki 
i ułatwimy sobie pielę¬ 
gnację. 

AUGUSTYN MIKA 


ZIELONA POCZTA 


Ania Przesławska z Bydgoszczy prosi o informacje na temat 
rośliny zwanej pantofelnik. 

Pantofelnik (Calceolaria) pochodzi z Ameryki Południowej. U nas 
jest uprawiana jako doniczkowa roślina ozdobna. Kwiaty ma wargo¬ 
we przypominające pantofelki barwy żółtej, pomarańczowej lub 
purpurowej z cętkami. Kwiaty zebrane są w okazałe baldachy. 
Pantofelnik rozmnaża się głównie z siewu nasion. Nasiona wysiewa¬ 
ne są do skrzyneczek a otrzymane siewki pikowane kilkakrotnie do 
coraz to większych doniczek i uprawiane w inspekcie przez lato. 
Przed zimą przenosi się pantofelniki do chłodnej szklarni (około 5°C), 
a pod koniec zimy do szklarni ciepłej (około 18°C). Zakwitają na 
wiosnę. Pantofelniki są roślinami produkowanymi w szklarniach 
i uprawianymi w domu tylko przez jeden sezon. Trzymane stale 
w ciepłym mieszkaniu źle kwitną. Lubią żyzną próchniczną glebę 
i dużo wody. 


AUGUSTYN MIKA 


Moje ptasie uroczysko 

JEST TB 
PRAWDZIWY RAJ PTASI 



pisze Stanisław Kit 


M iałem zamiar już daw¬ 
niej napisać do Klubu 
Ptakolubów ale odkła¬ 
dałem to z tygodnia na tydzień, 
dopiero gdy zauważyłem z ko¬ 
legą stado żurawi w styczniu 
postanowiłem napisać do was. 
Ptakami zacząłem interesować 
się pięć lat temu, gdy powstało 
duże rozlewisko na polderach. 
Poldery te to bardzo ciekawy 
teren obserwacyjny, ciągnący 
się na długości 3 km i szerokoś¬ 
ci 1 km. 

Co roku na wiosnę i na jesie¬ 
ni robi się tam duże rozlewisko, 
wtedy jest to prawdziwy raj 
ptasi. Samych dzikich gęsi jest 
około 1500 sztuk, tyle samo ka¬ 
czek krzyżówek, cyranek, cyra¬ 
neczek i innych. Szkoda, że te¬ 
reny te nie są rezerwatem przy¬ 
rody, występuje tam bowiem 
kilka rzadkich już gatunków 
ptaków jak bocian czarny, sowa 
błotna, podróżniczek, sokół ko¬ 
buz, remiz, bąk i inne. 

Sporo dzikich gęsi i kaczek 
ginie podczas przelotów jesien¬ 
nych, gdyż myśliwi mają tu ła¬ 
twy dostęp, a i nikt ich nie kon¬ 
troluje. Raz znalazłem trzy zabi¬ 
te łyski i obok dwie łuski od 
strzelby. Obok polderów jest 
duże bagno zarośnięte trzciną, 
tatarakiem i innymi roślinami 
wodno-błotnymi, w niektórych 
miejscach są duże oczka wod¬ 
ne, po brzegach bagna rosną 
krzaki wierzby, w niektórych 
miejscach dość gęsto. Bagno 
ciągnie się na długości około 
4,5 km i jest szerokie na 500 m. 

Co roku gnieżdżą się tu remi¬ 
zy; w 1982 r. było 9 gniazd, 
w tym 2 gniazda na jednym 
drzewie. Na pewno gnieździ się 
podróżniczek, gdyż parę razy 
go widziałem, sowa błotna, trzy 
lub więcej par błotniaków sta¬ 
wowych, dwie pary żurawi 
i wiele innych ptaków wodno- 


błótnych. Ze ssaków widziałem 
rzadkiego już gronostaja, jeno¬ 
ty, łasice, kuny. 

Chciałbym za waszym po¬ 
średnictwem przyczynić się do 
powstania rezerwatu, chociaż 
na samych bagnach, zapra¬ 
szam na wiosnę - gdy będzie 
rozlewisko - do obejrzenia 
i stwierdzenia czy miejsce to 
nadaje się na rezerwat ptasi. 

Od pięciu lat prowadzę no¬ 
tatki z obserwacji, oto skrót naj¬ 
ciekawszych: 


16 XI 1978 r. Nad jednym 
z rowów znalazłem nieżywą 
gęś gęgawę; miała wyjedzone 
plecy i wnętrzności. Na pewno 
upolował ją ptak drapieżny, 
może orzeł bielik, gdyż parę ra¬ 
zy widziałem go nad polde- 

3 XII 1978 r. W tym dniu ob¬ 
serwowałem odlot dzikich gęsi 
z rozlewiska. W nocy był wię¬ 
kszy mróz i woda zamarzła. Od 
godz. 14,00 do godz. 15,30 wi¬ 
działem około 16 stad, razem 
przeleciało około 1000 gęsi, od¬ 
leciały też czajki przebywające 
na rozlewisku. 

4 V 1979 r. W tym dniu w ko¬ 
lonii mew śmieszek znalazłem 
leżące na ziemi dwie mewy 
śmieszki jedna już nie żyła, dru¬ 
ga nie mogła fruwać, chociaż 
nie miała połamanych skrzy¬ 
deł. Może zatruły się? Żywą 
mewę wziąłem do domu. Po 4 
tygodniach wyzdrowiała wtedy 
puściłem ją na nodze miała ob¬ 
rączkę. „N. MUSEUM PRAHA- 
CSRS E 502228". 

8 II11980 r. Na bagnach zna¬ 
lazłem nieżywą sowę błotną 
nie miała tylko głowy, reszta 
była cała, nie wiem co się z nią 
stało, czy upolował ją dra¬ 
pieżnik? 


26 VIII 1980 r. Widzieliśmy 
z kolegą dwa orliki grubodzio- 
be. Leciały dość nisko nad na¬ 
mi, mogliśmy się im dobrze 
przyjrzeć; po pewnym czasie 
zaczął je atakować kruk, lecz za 
blisko do nich nie podlatywał, 
leciał za nimi około pół kilo¬ 
metra. 

17 X 1982 r. Obserwowałem 
dziś trzy duże stada myszoło¬ 
wów zwyczajnych po około 60 
sztuk każde. Krążyły dość wy¬ 
soko, powoli przesuwając się 
ze wschodu na zachód. Po dro¬ 
dze dołączały do nich pojedyn¬ 
cze lub mniejsze stada myszo¬ 
łowów zwyczajnych. W ciągu 
tej jesieni widziałem około 15 
takich dużych stad. 

23 I 1983 r. Razem z kolegą 
chodziliśmy po polach w pew¬ 
nym momencie usłyszeliśmy 
głosy żurawi. Bardzo nas to 
zdziwiło o tej porze, zaczęliśmy 
je obserwować. Było ich 10 
sztuk. Były bardzo płochliwe, 
uciekały już z odległości 500 m. 
Przebywały na tym terenie ty¬ 
dzień, później odleciały. 

6111983 r. Znalazłem szczątki 
ptaka drapieżnego (same pió¬ 
ra) na bagnach. Prawdopodob¬ 
nie sowy błotnej. Wziąłem kilka 
piór. Jedno wysyłam, gdyż mo¬ 
że to być inny drapieżnik. 

Zaobserwowałem na tym te¬ 
renie około 90 gatunków, a li¬ 
cząc razem z lasem i okoliczny¬ 
mi polami - około 120 gatun¬ 
ków. W lesie widziałem dzięcio¬ 
ła czarnego. Na pewno gnieździ 
się, gdyż kilka razy i o różnych 
porach roku go widziałem. 
Chciałbym podzielićsięswoimi 
obserwacjami z innymi ornito¬ 
logami. 

Stanisław Kit 
Sątopy - Samulewo 
woj. olsttyńskie 











ZASADNICZA SZKOŁA GÓRNICZA 
NR 1 i 2 KWK „ZABRZE" 
ogłasza zapisy 

do klas pierwszych na rok szkolny 1983/84 

Warunki przyjęcia: 

- nie przekroczony 18 rok życia 

- świadectwo ukończenia szkoły podstawowej 

- dobry stan zdrowia stwierdzony przez lekarza zakładowego kopalni 

Przy zapisie należy: 

- złożyć podanie podpisane przez kandydata oraz jego rodziców lub 
opiekunów, 

- załączyć życiorys, dokument urodzenia, 

- za pośrednictwem dyrekcji szkoły zawrzeć umowę z zakładem pracy 
- Kopalnią „Zabrze". 

Zasadnicza Szkoła Górnicza kształci w zawodach: 

- górnik technicznej eksploatacji złóż, 

- mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego, 

- elektromonter górnictwa podziemnego, 

- mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych. 

Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia uczniom wysoką pomoc mate¬ 
rialną, a zamiejscowym zakwaterowanie i wyżywienie w internacie. 
Wszyscy uczniowie otrzymują codziennie posiłek regeneracyjny. Ponad¬ 
to umundurowanie w klasie pierwszej i drugiej, ekwiwalent węglowy, 
pieniężny, premie za dobre wyniki w nauce. W okresie ferii szkoła 
organizuje obozy wypoczynkowe w Krynicy Morskiej, Szczyrku, Gierał- 
towie. 

Szkoła posiada doskonałe warunki do uprawiania sportu. Ukończenie 
szkoły uprawnia absolwentów do: 

- wstępu do 3-letniego technikum górniczego, 

- zaliczenia 1 roku do uprawnień jubileuszowych i urlopowych oraz 
wynagrodzenia z Karty Górnika. 

Podania należy kierować na adres: ZSG nr 1 KWK „Zabrze" ul. 
Sienkiewicza 43,41 -800 Zabrze, lub ZSG nr 2 KWK „Zabrze" ul. E. Kokota 
169,41-711 Ruda Śląska. 

K-66 


CMENTARZYSKO 

DINOZAURÓW 

FRANCJA (PAP). W dolinie rzeki Aude koło Tuluzy na południu Francji 
znaleziono skamieniałe kości wielkich gadów - dinozaurów wymarłych 
przed milionami lat. Dokładne badania ujawniły, że w występujących tu 
skałach - marglach i piaskowcach jest bardzo wiele takich skamieniałych 
szczątków. Prawdopodobnie jest to największe cmentarzysko dinozau¬ 
rów z odkrytych dotychczas na terenie Europy. Rozpoznano szczątki 
dinozaurów żyjących u schyłku okresu kredowego tj. ok. 80-70 min lat 
temu. Występują tu gatunki znane już z innych rejonów Europy - ale ze 
względu na duże nagromadzenie kości będzie można podjąć próby 
skompletowania całych szkieletów, (jo) 


ODSIECZ WIEDEŃSKA 

- tym razem dla brydżystów 

KRAKÓW (PAP). W Krakowskich Zakładach Wyrobów Papierowych 
rozpoczęto produkcję kart tzw. talii wiedeńskiej. Jedyna w Polsce krakow¬ 
ska fabryka kart do gry wyprodukuje w trzecim kwartale br. 200 tys. talii 
kart z okazji jubileuszu 300-lecia zwycięskiej bitwy pod Wiedniem. Projekt 
jubileuszowych kart przygotowała docent krakowskiej Akademii Sztuk 
Pięknych Maria Orłowska-Gabryś, a konsultantem był prof. Stanisław 
Nahlik z Uniwersytetu Jagiellońskiego. Będą to karty 54-listkowe na 
lakierowanym kartonie, opakowane w piękne tekturowe pudełka z nadru¬ 
kiem firmy. 

Warto przypomnieć, że figury kart przedstawiają główne postaci histo¬ 
ryczne ówczesnych mocarstw: piki to Turcy, kiery - Polacy: król kier-Jan 
III Sobieski, dama kier - Marysieńka, walet - Stanisław Jabłonowski, 
hetman wielki koronny, który pod Wiedniem zastępował Sobieskiego; 
kara przedstawiają Austriaków, a trefle Francuzów, (kl) 




Autorką mego portretu „spacerowego" jest 
Urszulka Pudełko, którą zapisuję do Rzepklubu. 


Redaguje 

Włodzimierz Lewiński 

Cześć! 

Ewa Mrowczyk - członek Rzepklubu 
napisała wiersz, który pasuje jak ulał na 
czas powakacyjny: 

NA POCIESZENIE DZIEWCZYN 

CZEKAJĄCYCH 

LISTU OD CHŁOPAKA... 

...»znów list od ciebie nie przyszedł! 
Dlaczego?... 

Może nie miałeś na znaczek? 

Może ci zabrakło koperty? 

A może twój list się zapodział 
gdzieś na poczcie wśród listów 
sterty?... 

Może choroba cię zmogła? 

Grypka, kaszelek, anginka... 
i może leżysz w gorączce, 
pociechą twą 
potopi rynka? 

Moje biedactwo kochane! 

Może ci wkład się wypisał? 

Albo zajmuje cię właśnie 
Jakaś Marysia 
lub Zdzisia?... 

Nareszcie! List! To od ciebie! 

I serce jak szalonel 

Więc czytam z niecierpliwością: 

„...z nami już wszystko 
skończone..." 


Na otarcie łez dwie anegdotki: 

- A teraz słuchajcie uważnie: Z przodu 
mam północ, po lewej ręce zachód, po 
prawej wschód, to co mam z tyłu? No, 
powiedz, Jasiu!... 

- Naprawdę, mogę. powiedzieć, panie 
profesorze?... 


Anegdotki nadesłali: Baśka z Namy¬ 
słowa i Remigiusz Mroczek, których 
zapisuję do Rzepklubu. 

Do zobaczenia! 

Wasz Rzep 


- Nie myślisz chyba, że będę cię co dzień woził na randki. 

- Tylko jutro. 

- Posłuchaj, mam już scenariusz. Dziewczyna, która marzy o przy¬ 
godach, korzysta z pierwszej lepszej okazji, żeby wyjechać z Polski. 
Wychodzi za mąż za Algierczyka i przyjeżdża tutaj. Ale stwierdza, że 
w tutejszych warunkach żyć się nie da. Pisze więc do chłopaka, który się 
w niej szczeniakowato podkochiwał, czyli do ciebie, żeby przyjechał ją 
stąd zabrać. Przyjeżdżasz. Po różnych perypetiach ją odnajdujesz - tu 
wykorzystamy sceny rodzajowe z całej trasy. Poznajesz małą tancerkę, 
która traci dla ciebie głowę i zaczyna cię śledzić. Planujecie z Blanką 
ucieczkę. Ale nie do Algieru, bo łatwo by was było złapać, lecz przez 
pustynię, na wschód, do Libii. Nie ma takiej drogi w poprzek, trzeba 
jechać landroverem albo na wielbłądach. Uciekacie. Mała tancerka 
odnajduje wasz trop. Powiadamia męża. Goni was. Psuje się wam auto. 
Chronicie się w grotach Tassili. Tam, w całkiem prymitywnych warun¬ 
kach, przeżywasz inicjację miłosną. Blanka jako starsza od ciebie 
i doświadczona w tych sprawach... 

- Słuchaj, Fred, zagram, co tylko chcesz, ale poszukaj innej part¬ 
nerki. 

- Gdzief Tutaj? Stracilibyśmy kupę czasu. Zresztą chciałem przed¬ 
stawić film jako prawdziwą historię z nazwiskami. 

- Tym bardziej. Ona tego nie zagra. 

- Skąd wiesz, skoro z nią nie rozmawiałeś? 

- Rozmawiałem o innych rzeczach. Może gdybyś napisał scenariusz 


o kobiecie, która odnajduje tutaj sens życia w poświęceniu się dla 
innych... 

- Jak matka Teresa w Indiach? Takiej sacharyny nikt nie kupi. Zresztą 
skoro się poświęca, to nie ucieka od męża do grot Tassili, nie mogę 
pokazać ani malowideł, ani odrobiny golizny, bez której film zrobi 
plajtę, nie mówiąc o tym, że jeśli ona będzie szlachetną komunistką, to 
mnie oskarżą o komunizm, a jeśli świątobliwą chrześcijanką, to mi 
przykleją odpowiednią etykietkę... Twój pomysł jest bezdennie głupi. 

- W każdym razie przywieź mnie tutaj jutro. 

- Mogę przywieźć. Zrobimy zdjęcia wioski. Taka to nędzota, że 
żadna dziewczyna o zdrowych zmysłach nie wybrałaby życia tutaj, 
gdyby tylko nadarzyło się jej coś lepszego. 

- Proszę cię, zostaw tę wieś w spokoju. 

- A ja cię proszę, żebyś nie wtrącał się do moich interesów. Chcę 
mieć te zdjęcia i będę je miał. 

Gdzieś nad ranem zdawało się Danielowi, że słyszy jakiś rumor, 
warkot zapuszczanych silników, ale tak mu się chciało spać, że nie 
wyjrzał na dwór. Gdy wstał o zwykłej porze, stwierdził w obozowisku 
brak wozu technicznego i mercedesa. Tylko Ben krzątał się w namiocie. 

- Gdzie chłopcy? - zagadnął Daniel pełen najgorszych przeczuć. 

- Pojechali na jakąś robotę. 

- Do tej wsi, w której byłem wczoraj? 


- Nie wiem. Zjedz śniadanie, bo obiad niepewny. 

- Dlaczego? 

- Chyba się domyślasz. Wpakowałeś nas w głupią historię. 

- Ja was? To raczej wy mnie. 

- W każdym razie z filmu będą nici, tego jestem pewien, a Fred 
wiązał z nim wielkie nadzieje. On cholernie nie lubi przegrywać. 

- Kto lubi? 

- Jedni znoszą to łatwiej, inni gorzej. Fred należy do tych ostatnich. 
Przygotuj się na niemiłą scenkę. 

Koło południa wrócili wszyscy trzej. 

- Jest Daniel? - zapytał Fred trzaskając drzwiczkami mercedesa. 

- A gdzieżby miał się podziać? - mruknął Ben. - Siedzi w namiocie. 

- Powiedz mu, niech pakuje graty. 

- Sam mu to powiedz. 

- Dobra. Zrób nam coś do zjedzenia. O trzeciej zwijamy obóz 
i wracamy do Uargli. 

- W porządku. 

- No więc idę z nim pogadać. 

- Na co czekasz? - wtrącił Alek. - Im prędzej, tym lepiej. Nie ma się 
co patyczkować. Wystawił nas do wiatru. Najgorzej zadawać się ze 
szczeniakami. Nie mają zielonego pojęcia o życiu. Zwłaszcza lalusie. 


Cdn. 


O 


o 








































NIE SZUKAM ZEMSTY! m 





Ukazuje się we wtorki, 
czwartki i soboty 


Nr indeksu 35046 


ADRES REDAKCJI: ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa. 
ADRES ODDZIAŁU: ul. Rynek 13,40-003 Katowice (tel. 53-77- 
33 telex 0315569). 

TELEFONY: Red. naczelny 21-15-61.sekr. redakcji28-25-46. 
Dział Łączności z Czytelnikami - 21-81-13 (czynny w godz. 
11-15) 

TELEX 81-36-58. 

REDAGUJE KOLEGIUM: Stanisław Borowiecki (redaktor 
naczelny), Jerzy Dąbrowski, Ewa Drobnik (zastępca red. 
nacz ). Maria Jaworska, Teresa Maciszewska, Zdzisław Przy- 
byłowski, Barbara Skórska, Grażyna Szroeder-Bukowska (za- 


PI ISSN 0137-9321 


stępca sekr. red.), Wojciech Wróblewski (sekretarz redakcji). 
Nie zamówionych materiałów redakcja nie zwraca 
WYDAWCA RSW „Prasa-Książka-Ruch" Młodzieżowa Age¬ 
ncja Wydawnicza 00-564 Warszawa, ul. Koszykowa 6A. 
Telefony: Dyrektor 28-09-73. Dział Wydawniczy 29-35-52. 
Opracowanie graficzne: Szarlota Paweł 
Opracowanie techniczne: Bogumiła Szczupakowska 
Korekta: Barbara Wasilewska 
Nakł. 500 000 

DRUK Zakłady Graficzne Dom Słowa Polskiego 
Nr żarn. 3115/G. M-70 



UŚMIECH NUMERU 

MŁODY AKTOR zadebiutował w dramacie Szekspira. 
Jego starszy kolega docina mu po przedstawieniu: - Gdyby 
zobaczył dziś pana Szekspir, przewróciłby się w grobie! 

- Ależ skąd - odcina się nowicjusz. - Dziś wróciłby do 
właściwej pozycji; pan przecież wczoraj grał tę rolę... 

★ 


STUDENT do studenta: 

- Ile razy już oblałeś egzaminy? 

- Jeśli liczyć ten jutrzejszy - to pięć! 


C 
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N ie prosiłaś ich o ratunek? O to, żeby cię stąd zabrali? 

- No wieszl - tym razem oburzyła się naprawdę. - Nawet 
mi przez myśl nie przeszło! 

- Dali znać do Algieru, wszczęli starania... 

- Co ty pleciesz! 

- Przecież myśmy z bratem pojechali do Kabylii, żeby ci ułatwić 
ucieczkę. 

- Boże święty! Nie mów o tym nikomu! Zwłaszcza Mehmedowi! 


Zburzyłbyś całe nasze szczęście, cały spokój. Bo Mehmed ufa mi 
bezgranicznie. Wierzy, że ja tu znalazłam cel życia. 

- Istotnie go znalazłaś? 

- Tak. Czy cię to dziwi? 

- Trochę. 

- Nie wiem, jak cię przekonać. Takie rzeczy albo się wyczuwa 
i rozumie, albo ich zrozumieć nie sposób. 

Westchnęła, nerwowo splotła palce, aż zatrzeszczały kości, położyła 
dłonie na kolanach. 

- Całe dzieciństwo przeżyłam w świecie pozorów, udawania. Tu jest 
świat autentyczny. Rozdrapywały mnie między sobą egoizmy rozwie¬ 
dzionych rodziców. Tu poznałam prawdziwą miłość. Tam nikomu nie 
byłam naprawdę potrzebna. Tu wszyscy mnie potrzebują. Gdybym 
została w rodzinnym domu, też zaczęłabym zgarniać ku sobie, zabiegać 
o jak najwięcej, aby zawsze dostać to, co najlepsze. Tu nie mam prawie 
nic - i czuję się wolna. 

- Nie tęsknisz za cywilizacją, za jakimś kulturalnym życiem, za 
podróżami po świecie? 

- Wcale. 

- Za przyjaciółmi? 

- A ty masz prawdziwych przyjacięł? Bo ja z nikim nie miałam 
wspólnego języka. Owszem, chodziłam na randki, na prywatki, jeździ¬ 
liśmy razem na narty. Ale przyjaźń to co innego... Może zresztą wcale 
nie istnieje. Może jest tylko złudą, do której tęsknimy. Och, Danielu, 



DANUTA 


gdybyś spędził z nami bodaj parę miesięcy, zrozumiałbyś, że wy tam, 
w kraju, nie macie pojęcia, jak trudna, jak ciężka jest ludzka dola! 

- Do jutra. Blanko! 

Bał się, by go nie odprowadziła do bramy osiedla, gdzie miał na niego 
czekać Fred, by nie powzięła jakichś podejrzeń. Ale ona jakby zagłębiła 
się we własnych myślach. Nie wstała nawet, nie podała mu ręki. 
Powiedziała tylko cicho: 

- Do jutra... 


Rozdział 12 

- No i jak? - zapytał Fred, kiedy Daniel usiadł koło niego w samocho¬ 
dzie. - Załatwiłeś? 

- Wszystko wygląda inaczej, niż można by przypuszczać. Blanka 
czuje się tu dobrze i wcale nie chce wyjeżdżać z Algierii. 

- Nieważne, jak się czuje, tylko czy zagra w moim filmie. 

- O to jej nie pytałem. 

- Więc co, u licha, robiłeś przez cały dzień? 

- Czekałem na nią. Dopiero przed godziną wróciła z El Golea. Muszę 
rozmówić się z nią jutro. Dziś naprawdę nie było warunków. 


Dokończenie na str. 7 




















































































